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Bruksela, 23-go lutego.
Stolica Belgii przeżywała w  piątek 

swój wielki historyczny dzień wstą" 
pienia na tron króla Leopolda III. Mla- 
sto, które stało w  czwartek pod zna
kiem żałoby, udekorowane chorągwia
mi przybrały w  piątek od rana od
świętny wygląd. Na ulicach panuje o- 
żywiony ruch. Tłum spieszy na nabo

żeństwa, odprawiane we wszystkich 
kościołach i gromadzi się przed zam
kiem, pragnąc widzieć uroczysty 
wjazd nowego króla na zamek. Służba 
bezpieczeństwa wzmocniona ze wzglę
du na spodziewane manifestacje ko
munistów, do których jednak nie do
szło.

iPochód królewski do parlamentu
O godzinie 9-tej rano odbyło się w  

zamku płożenie hołdu nowemu królowi, 
lako zwierzchnikowi armii przez genera- 
licję i wyższych oficerów. O godiz. 9-tej 
i pół król Leopold III, zjawił się konno 
przed zamkiem w  mundurze generalskim. 
Towarzyszył mu również na koniu jego 
brat hr. Flandrii oraz grupa wyższych 
oficerów. Wzdłuż szpaleru b. kombatan
tów, stowarzyszeń i szkół, ustawionego od 
Zamku do Parlamentu przeszedł uroczy

sty pochód, który otworzył oddział kon
nych trębaczy. Zanim postępował szwa
dron kawalerii i oddział chorążych ze 
sztandarami krółewskiemJ, poczem Jechał 
konno król w otoczeniu hrabiego Flandrii 
i świty.

Przed pałacem powitał króla bur
mistrz Brukseli May, poczem wśród entu
zjastycznych okrzyków tłumów ludności 
i przy dźwiękach fanfar wyruszył pochód 
do parlamentu.

(przysięga któla
O godz. łl-te j przed zgromadzonemi 

w  gmachu parlamentu na uroczystem po
siedzeniu obu izbami król złożył przewi
dzianą przez konstytucję przysięgę. Wiel
ką salę zgromadzenia narodowego uro
czyście przybraną wypełnili prawie w  
komplecie członkowie izby reprezentan
tów i Senatu. Puste były jedynie ławy

komunistów. W  loży dyplomatyczne) ó* 
becni byli przedstawiciele wszystkich 
państw w galowych mundurach. Po obu 
stronach tronu zajęli miejsce członkowie 
domu królewskiego, naczelnicy państw 
obcych, oraiz nadzwyczajni ambasadoro
wie wydelegowani na tę uroczystość do 
Brukseli.

Kondukt żałobny ze zwłokami króla-boha tera Alberta 1, wiezionemi na lawe
cie armatniej z Brukseli do Laeken. Zdjęcie zostało rozesłane na cały świat

drogą radjo-iskrową.

Hrót wierny tradycjom
bwycft poprzedników

Przysięgę odczytał król w  języku nowej wskazał na powagę chwili obecnej 
francuskim i flamandzkim. W  wygłoszę- i podkreślił, że pozostanie wiernym tra- 
nej zaś zaraz po przysiędze mowie tro- dycji swoich poprzedników, stawiających

ZagadMowe zamordowanie Prince’a
dSzi@ lesm  f o j e m n i e s e f  m a f j i

dymstję całkowicie w  służbie narodu. 
Król oświadczył, że dążeniem jego będzie 
utrzymanie pokoju społecznego i przy
rzekł zwrócić szczególną uwagę na po
trzeby stanu średniego i klasy robotni
czej, w  zakończeniu zaś mowy położył 
nacisk na konieczność utrzymania jedno
ści narodowej, która jest jedyną gwaran

cją niepodległości Belgji, koniecznej dla 
zachowania równowagi w Europie.

Belgja, oświadczył król, z naciskiem, 
nie cofnie się w razie potrzeby przed ża- 
dneml ofiarami, aby zachować wolność I 
nienaruszalność swego terytorium.

Mowę królewską przyjęło zgromadze
nie burziiwemi oklaskami.

Proces przeciw Cybulskiemu
toczyć się będzie  p u y  drzmiactk zamfcniętycft ?

Paryż, 23-go lutego.
Tajemnicze okoliczności morderstwa 

<v Dijon na rzeczoznawcy Sądu Apela
cyjnego, Primce, są głównym tematem za
interesowania opinii.

Rząd wyznaczył za wykrycie spraw
cy zbrodni 100.000 franków nagrody.

Minister spraw wewnętrznych S ar 
raut na konferencji prasowej oświadczył, 
że okoliczności, w jakich dokonano zbro
dni, dowodzą istnienia mafji, do unieszko
dliwienia której rząd dołoży wszelkich 
starań. Dotąd ustalono jedynie, że rozmo
wą telefoniczna, w  której donoszono Prin- 
ce‘owi o chorobie matki, prowadzona by
ła nie z Dijon, ale z Paryża, oraz że na 
dworcu w Dijon po przybyciu Priince‘a 
zjawiła się jakaś tajemnicza osobistość, 
która odwiodła go od zamiaru natych
miastowego udania się do matki. Praw
dopodobnie osobistością tą, fetórą bez wąt

pienia jest czynnie zaangażowana w  zbro
dni, zajmie się energicznie policja. Przy
puszczają, że wyśledzenie tego punktu da 
klucz do rozwiązania zagadki.

Lwów, 23-go lutego.
Ponieważ rozprawa doraźna przeciw, 

ko Hieronimowi Cybulskiemu, „krwawe* 
mu kioskarzowi** ze Lwowa, ma się od
bywać w  szczupłej sali sądu apel., dzien
nikarze czynią starania u prez. sądu karn. 
Antoniewicza, by wyznaczył dla tego pro
cesu główną salę rozpraw.

Nie wyklucizonem jest, że żądną sen- 
sacyj publiczność spotka zawód, bo do. 
wiadujeiny się, że istnieje w  kołach sądo*

wych silna tendencja do zarządzenia taj
ności całej rozprawy doraźnej, motywo
wana względami na moralność publicz
ności.

Jak się dowiadujemy, obrona domagać 
się będzie przekazania sprawy do postę
powania zwyczajnego z powodu braku 
kompetencii sądu doraźnego.

Cybulski oskarżonym jest przez pro- 
kuratora o zbrodnię' zabójstwa z art. 225, 
par. 1 , przewidującego karę śmierci.

ebci ś l « B « l z i e  t a i e m n i c z e g o  g r a p a  z  Ec c b im k I ob

Poznań, 23 lutego.
Celem defin itywnego ziden tyfiko

wania trupa znalezionego w  kanale 
burzowym nad W artą  w  Poznaniu, 
przybyła do Poznania siostra w  nie
zwykle tajemniczych okolicznościach 
zagin ionego studenta Józefa Galicy. 
O jciec oraz matka Galicy ną w iado

mość o znalezieniu tajemniczych 
zwłok, w  których wszyscy dopatrują 
się zaginionego syna, poważnie się 
rozchorowali. P rzybyć ma pozatem z 
Zakopanego dentystka, która na krót
ko przed zaginięciem  studenta wpra
wiła mu złotą plombę. N ależy  zazna
czyć, że trup mą identyczne uzębienie.

co Galica. Definitywne rozpoznanię 
trupa jest kwestją kilku godzin.

Okazuje się obecnie, że Galica! 
m ógł popełnić samobójstwo, był bo
wiem  w  depresji duchowej, przyczem  
nie wyklucza się samobójstwa z powo
du zawodu miłosnego.
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rzgiszny wypadek kolejowy w  Dąbrowie
'W cfiB odstiic d o  i& o c io g iii  w p a d f t  pidiM* H W to

22 bm. o godz. 16 na stacji kolejowej 
w  Dąbrowie miał miejsce tragiczny, w y
padek, jakiemu uległ 38-letni’ Izrael Lont?, 
ner, zam. w Dąbrowie, Szopena 54.

Londner, chcąc jechać do Ząbkowic, 
kupi! bilet i w  chwili przyjazdu pociągu 
wszedł na szyny.

W  tymże momencie nadjechał pociąg 
z przeciwenj strony i nieszczęśliwy wpadł 
prosto pod koła lokomotywy.

W leczo n y  przez pociąg, na oczach  licz
nie zgro m ad zon ych  p asa ż e ró w , doznał

pęknięcia c z asz k i i z łam an ia  k ręgosłu p a. 
T o  też, p rz ew iez io n y  do S zp ita la  w  B ę- 
dizinie, zmarł, nie odzyskawszy przytom
ności.

i Sobota Dziś Macieja ap.

i 24 Jutro Zygfryda b. 
Wschód słońca g. 6 m. 59

Lutego Zachód słońca g. 17 m. 28
1934 Długość dnia g. 10 m. 29.
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• A  REPERTU AR TEATR U  POLSKIEGO W  K A TO 
W IC A C H :

S O B O TA : g. 15,30 „Klub kawalerów4* (dla szkó ł);
g. 20 „ P a p a " .

N IE D Z IE L A : g. I I  „Po-p is g im n a sty k i ry tm iczn e j'* .
W T O R E K : g. 19 ,30  „ M a r t a "  (w y s tę p  O p e ry  K ra 

k o w sk ie j) .
Ś R O D A : g . 20 P ain a".

&  REPERTU AR TE ATR U  POLSKIEGO NA PRO*
W1NCJI:

— G L I W IC E : n ie d m ela : g . 16  „O d s ie c z  W iednia*4,
B IE L S K O , p o n ie d z ia łe k : g . 20 „ F i r m a " .
P IO T R O W IC E : p iąitek: g . 19 ,30  „K lu b  k a w a le r ó w '* .

R EPERTU AR K IN O TE A TR Ó W :
K ATO W IC E . Capltol: „D z ie w c z ę  z G a lg a r y "  g „ Z a -  

f i i s y  - b o k se r sk ie " . Casino: „Rendez-Vous we Wiednia*4. 
C o lo sseu m : ,,Dz<ieje g r z e c h u " . Pałace: „G n ia z d k o  z a k o 
chanych". R la lt o : „ W ie lk a  grzesznica**. Union: „ H a lle -  
h allo  P a r y t  — B e r l i n " .  Dębina: „ S io s t r a  Angelika**.

KRÓ L. HUTA. Apo llo: „Zabaw ka" i „P o w ró t Scber- 
lo'ka Ho-lmesa". R osy : „B ia łe  szaleństwo" I „Madame 
Dubarry" Colosseum: „K ró l cyganów " i „Tancerk i z 
Buenos A ires"
. B IELSKO I B IA ŁA . Apo llo : „Musfez być moda**. 
M iejskie: „Obiad o 3-ej". Miejskie (B ia ła ): „Hrabia Ża
ró w ".

ŻY W IE C . Edison: „S ab ra " dnia 24 b. ta., „Demon
w ie lk ie g o  m ia s ta "  drtiia 23 b . ro.

RADJO:
NIEDZIELA, 25 LUTEG O  1934 ft .

Katowice. 9,00 „K ied y  ranne wsta-ia zorze4*. 9,05 
•G im n astyk a . 9,20 Mu.zyka. 9,55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10,05 Transmisja nabożeństwa. 11*57 Sygua-ł 

iCząsu. I2;10'; yVia-cIom-oś.d meteorologiozne. 12,15. poranek 
m u zyczn y , z Filharmonii W arszawskiej. 14,05 Muzyka. 
•14,35 KonCórt ;’chóriir męskiego huly „Baildon“  pod dyr. 
Jó z e fa  Je s io n k b . 15,20 Z e sp ó ł salonowy. 16,00 Transmisja 
kazaniia p a sy jn e g o  J .  E . Ks. Biskupa Śląskiego D r. Sta
n is ła w a  A d am sk ieg o . 17,00 „Całoroczny plan pracy go
sp o d yn i w ie jsk ie j**. 17,15 „C o  tańczy i śpiewa w ieś pod- 
w ile ń s k a " .  1S,00 S łu ch o w isk o  p. t. „Stefek**. 18,40 Prof. 
L ig o ń : ,*B© ry i bojk i śląskie**. 19,30 Radiotygodnik dla 
m ło d z ie ży . 20,25 Z a w o d y  heokejowe Polska — Niemcy w 
K r y n ic y . 21,05 F e lie to n : „ T y lk o  dla bricj'y?tów “ . 21,20 
„ N a  w e so łe j lw o w s k ie j fa li" . 22,20' Muzyka lekka. 22,50 
W jad om . s p o r t o w e .. 23,10— 23,30 M u z y k a  lekka.

— DYŻUR LEKARZY \V KATOWICACH 
na nbdzieię. dn. 2S lutego br.: dr. Krajewśki. 
«1. Dyrekcyjna 3 dr. Tomiak, ul. Gliwicka 9.

— W Król- Hucie dr. med. Jutach, ulica
Wolności 3.

— AKCJA KOLONIJ LETNICH- W związ
ku z akcją koionlj letnich, urządzanych przez 
szkoły i instytucje w okresie wakacji letnich 
1934 r„ Wydział Oświecenia Publicznego Śl. 
Urzędu Wojew, komunikuje, że instytucje re
flektujące na przydział lokali szkolnych w 
miejscowościach klimatycznych letniskowych 
na cele koloni] letnich, winny zgłaszać odpo
wiednie prośby do tut. Urzędu w terminie do 
dnia 31 marca br. Późniejszych próśb uwzględ 
uiać się nie będzie.

—  SKAZANIE .OBERSCHL. KURIER" W 
piątek Sąd Okręgowy w Król. Hucie ogioslł 
wyrok w sprawie Teofila Kroczka odpowie
dzialnego redaktora >,Der Oberschl. Kurier", 
obwinionego o to, że w Jednym z drukowa
nych w tym piśmie artykułów rozpowszechnia! 
nieprawdziwe wiadomości, znieważające wła
dze państwowe. Sąd skazał p. Kroczka na 300 
zt. grzywny.

— ZŁODZIEJ W BIURZE MAGISTRAC- 
KIEM. w  nocy 22 bm- włamał się nieznany 
sprawca do biur oddziału technicznego Magi
stratu ni. Katowic, przy ul. Dąbrowskiego 10, 
skąd skradł teczkę skórzaną. Złodziei poszuki
wał prawdopodobnie gotówki, której jednak w 
biurze nie było.

— REWOLWER ZA WÓDKĘ. W kwietniu 
ub." roku przyszedł do restauracji Haśnikowej 
Walerji w Krćl. Hucie, przy ul- Kościelnej, 
nieznany osobnik i pobrał za około 35 zł. róż
nych trunków alkoholowych. Gdy właścicielka 
domagała się od gościa uregulowania rachun
ku ten nie mając przy sobie pieniędzy, oddał 
jej w zastaw automatyczny rewolwer belgij
ski wraz 2-ma magazynkami, poczem opuścił 
Icka) i więcej nie powrócił. W sisrpttlu ub. t. 
poszkodowana spotkała owego osobnika w W. 
Hajdukach, ale pieniędzy nie. dostała Wobec 
tego Haśnikowa doniosła o wszystkiem policji-

— PRZYTRZYMANIE ZNANEGO ZŁO
DZIEJA. Dn. 20 ?)m. przytrzymano w Kato
wicach znanego ™-4zieja, Stanisława Jarosiń
skiego, z Katowic (Kościuszki 52). który przed 
3 dniami skradł z samochodu, stojącego ofzy 
ul Gen. Zajączka, nakrycie futrzane i ciepło
mierz.

Sprawa obniżki plac akordowych w 
hutnictwie Żelaznem znów wypłynęła na 

, widownię, tyin razem — jak się zdaje — 
bez możliwości jej odroczenia.

Drnia 17 bm- Związek Pracodawców 
zwrócił się w imieniu poszczególnych hut 
do Wydziału Fachowego z propozycjami 
indywidualnych obniżek zarobków akor
dowych w  poszczególnych hutach. Po
przednio już zresztą zarządy poszczegól
nych hut zwróciły się do rad załogowych 
z żądaniem wyrażenia zgody na przedło
żone równocześnie propozycje obniżek. 
Dopiero zaś, gdy rady załogowe odmó
w iły zgody na proponowane obniżki, spra
wę skierowano do Wydziału Fachowego. 
W  tej sytuacji Wydział Fachowy wezwał

Wczorajsze w d a n ie
Siedmiu Groszy sSiODŁsttowonc

Wczorajsze wydanie „Siedmiu Gro
szy" zostało na mocy decyzji sądu grodz
kiego skonfiskowane. Policja zabrała nam 
cały nakład. Konfiskata nastąpiła tak póź
no, że nie mogliśmy wydrukować już po
wtórnego wydania, ponieważ, płyty były 
już roztopione. Z tej przyczyny wczoraj 
nie mogliśmy czytelnikom dostarczyć pi
sma, za co ich przepraszamy.

Konfiskata dla nas jest zupełnie niezro
zumiała. Nastąpiła wskutek zamieszcze
nia drobnej notatki zawierającej wyrok 
w  pewnej sprawie. Rozprawa sądowa od
była się przy drzwiach zamkniętych. 
Z rozprawy tei nic nie podaliśmy w  na
szej notatce. Wyrok zaś zgodnie z prze
pisami K- P. K. został ogłoszony jawnie. 
Tf%ść tego wyroku przez nas podana sta
ła się przyczyną konfiskaty. Nie znamy 
przepisu prawnego, któryby zabraniał o- 
głaszania wyroków. Sad konfiskujący po
wołuje się na art. 1 i 6 Rozp. Prezydenta 
R. P. z  16. 2. 28. r. Inne pismo katowic
kie nie zostało skonfiskowane równo
cześnie z „Siedmiu Groszami" nad ra
nem, ale dopiero w  piątek popołudniu, 
gdy już oczywiście dawno znajdowało się 
w  rękach czytelników. Wsku‘ek zajęcia 
musi’ odbyć się rozprawa sądowa. Nie 
Wątpimy, że sąd zajęcie uchyli j naszego 
redaktora od kary uwolni. Za tę samą 
notatkę została także skonfiskowana „P o 
lonia". Szkoda, która wskutek tych kon
fiskat powstała dla naszego wydawnic
twa. wynosi około 5.000 z{. Oczywiście 
wydawnictwo nasze szkody tej będzie 
dochodzić na skarbie państwa.

Aby Szan. Czytelnicy posiadali zaś 
wszystkie odcinki powieści, w  dz:siej- 
szyrn numerze powtórnie daiemy odcinki 
Powieści z wczorajszego dnia.

i lSprawa łia!v *9P'Swta
w 2©ra*Iti

Ze strony firmy „Huta Pawła" w Żorach 
otrzymał istny w związku z notatkami o jej 
przejścio<we<m unieruchomieniu, następujące 
wyjaśnienie:

„Odlewnia nasza, pracująca dawniej prze
ważnie dla ciężkiego przemysłu, w czasie kry
zysu dla braku zamówień na odnośne odlewy 
ograniczyć się musi do wyrobu artykułów 
handlowych. Sezon tych wyrobów obejmuje 
ostatnie , 3 mies'ące roku. — W czasie zaś od 
1 stycznia do 1 Ilipca popyta na artykuły te 
prawie że niema.

W b. Kongresówce odlewnie wyrobów han
dlowych. istniejące tam w dużej ilości, bywa
ją rok-roczme zamykane 1 stycznia, a ponow
nie uruchamiane dopiero w drugiej połowie 
roku.

Zaznaczamy przytem uprzejmie, że zakła
dy nasze i w czasie demobilizacji będą nadal 
czynne w miarę Wpływu zamówień".

ś a f e r ć  ii le c K a  w  sk ro n ie
2-letni Stefan Szafarczyk syn dozorcy 

szkoły IV. w  Królewskiej Hucie (ulica 
3 go Maja) wpadł do garnka z ukrupetu
kakao, przygotowanem w kuchni dla do
żywianych dzieci szkolnych. Mimo na
tychmiastowej pomocy w szpitalu św. Jad
wigi dziecko zmarło następnego dnia 
,(w dniu 21 bm.). (b)

związki zawodowe do oświadczenia się w 
sprawie proponowanych przez zarządy hut 
obniżek w terminie do dni 14.

Ostateczne stanowisko wobec propo- 
zycyj obniżkowych zajmą rady załogowe 
na konferencji, zwołanej przez Zespół Pra
cy Związku Metalowców na wtorek, dnia 
27 b a ,  do Królewskiej Huty.

Zaznaczyć należy, że obniżki indywi
dualne. proponowane przez zarządy P»" 
szczególnych hut, wahają się od 5 do 20 
procent zarobków obecnych.

Wobec tego Związek Pracodawców | Za
rządy hut, dążąc niezmiennie do przeprowa
dzenia projektowanych obniżek, zmieniły tak
tykę i wystąpiły z propozycjami obniżek in
dywidualnych dla każdej huty. względnie dla 
poszczególnych kompleksów hutniczych, (bg)

Budiefowe posiedzenie
©|«®v» m . K it fo w U

Na piątkowem posiedzeniu Rady Miej
skiej Wlk. Katowic pod przewodnic
twem prezesa Piechułka wyrażono zgodę 
na zaciągnięcie długoterminowej pożycz
ki w ogólnej sumie 453.125 zł. z Funduszu 
Pracy w Warszawie na przeprowadzenie 
robót inwestycyjnych w ciągu bież. roku.

Z kolei rada wysłuchała szczegółowe
go sprawozdania z zamknięcia rachun
ków i bilansu Miejskiej Kasy Kom. Oszcz. 
w Katowicach za r. 1933-34, które przy
jęto tlo wiadomości zatwierdzającej, przy- 
czsm uchwalono podział zysków.

Rada przyjęła wszystkie działy budżetu 
w  dochodach i rozchodach i budżet 
przedsiębiorstw miejskich bez dyskusji en 
bloc. Zwyczajny budżet zamyka się kwo
tą 9.480,000 zł.

Przedstawicie) klubu niemieckiego: za
powiedział. że na nasłępnerrr posiedzeniu 
rady wysunie zastrzeżenia co do głosowa
nia nad budżetem.

W  ę  s m r m r r b «m IM m a ś t i
„V  cisie 333 tohoto casopisu yyslem 

dne 3. Grudnia 1933 v Or!ove na strawę 
drphe by! uveremen clanek pod nad.pisem 
„Czeski proboszcz szowinista poświęcił 
polskie obrazy religijne dopiero na ostry 
nakaz Niemca — kardynała", v nemiz by] 
krive oiwinen z necestnych ylasnosti a 
jednapi Dp. Kareł Hrusticky, rim. kat. 
farar v  Nem. Lutyni. Prohlasufi, ze oely 
obsah clanku tohoto nezaklada se na 
pravde a veskera ohvineni tykajici se 
Dp. Hrustickeho jsou b‘eZ'du'vodna a ne- 
pravd.iva.

Lituji, ze tiim było ubirzeno na cti. Dp. 
K. Hurstiakemu a zadam jej timto o pro* 
minuti a davam mu timto vere(jme zadosti- 
tŁaineni."

S t a n i s ł a w  N o g a j ,  
zodipoyedny redaktor.

©
l l r e i l  św ie iim y
w 'CzesM in '€i&*zymie
W Czeskim Cieszynie wybuch! 23 bm. t. 

zw. strejk świetlny. Z powodu podrożenia 
prądą elektryznego postanowili wszyscy kon
sumenci nie wyłączając kupców, restauratorów 
1 przemysłowców tak dłuso nie używać prądu 
elektrycznego, dopóki gmina m. Cz. Cieszyna 
nie obniży ceny za prąd. Lokale publiczne 
oraz okna wystawowe oświecone są świecz
kami.

WmtetdM
m a  f a & p a f m U a « f t  ś ł «% s & id f k

Na kopalni „Richter”  w Sie mi aho wicach 
zasypany został górnik Paweł Nowak II. 
z Siemianowic spadającym węglem i do
znał Wskutek tego złamania lewej ręki i 
nogi, oraz ciężkich obrażeń na głowie.

Na tejże samej kopalni cieśla górniczy 
Grund z Siemianowic dostał się pomiędzy 
pociąg węglowy (pod ziemią), doznając 
zgniecenia klatki piersiowej.

Na kopalni „Maks”  w Michałkowicach 
górnik Czardybon przy zakładaniu rygla 
na filarze przez obalenie się sztempla do
znał ciężkich obrażeń cielesnych.

M r a m i f a s a .  Z a g f ę & s a m s & a
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-Z° 
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S O S N O W IE C . Z a g łę b ie : „ Ja s n o w ło s y  sen**. E d e n : 

„P ię k n e  je s t  ż y 6 ie “ . P a ła c e : „ W y r o k  ż y o ia “ .
B Ę D Z IN . A p o llo : „ K r ó l  c y g a n ó w " . Ś w ia to w id :

„ P ie ś ń  nad p ie śn ia m i" . N o w o śc i: „ J e j  k ró le w sk a  n oś£“ *
D ĄBRO W A. Ars: „O d m ę t u l ic y " .  Bajka: .P a r a d a  

rezerw istów ".
Z A W IE R C IE . Stella: „ J e g o  e k sc e le n c ja  subjekt**,
CZELADŹ. Czary: „ S z p ie g  w m a s c e " .

— „WOJNA ŻYDOWSKA". Trwająca od. 7 
lat w Sosnowcu tragikomiczna wojaa pomię
dzy rabinem Englardem a grupą mu przeciw
nych osób, doznała niebywałego zakończenia. 
Mianowicie Sąd Najwyższy w Warszawie 
unieważnił przeprowadzony w r. 1927 wybór 
tego rabina. Wiadomość tą wywołała wśród 
żydów sosnowieckich olbrzymie wrażenie.

— O PLACE TRAMWAJARZY W ZAGŁĘ
BIU. Dziś odbędzie się w Sosnowcu dalszy 
ciąg konferencji w sprawie obniżki płac tram
wajarzy Jak nas informują, żądania swe Dy
rekcja zniżyła do 12 pr°c.

— POSIEDZENIE RADY W SOSNOWCU. 
28 bm. odbędzie się pierwsze posiedzenie ra
dy przybocznej w Sosnowcu. Onegdaj komisja 
budżetowa wyrówswła ostateczne sumy pre
liminarza.

— POSIEDZENIE RADY W DĄBROWIE. 
Dziś odbędzie się posiedzenie rady miejskiej 
w Dąbrowie.

— WŁAMANIE DO ..OGNISKA" W DA- 
FJROW1E. W nocy na piątek dokonano włama
nia do lokalu Stow Właśc. Nieruchomości w 
,,Ognisku" w Dąbrowie skatf skradziono ma
szynę do pisania. Ze szwalni N. O. K. skra
dziono płótno.

— OTRUCIE. W Sosnowcu, w celu samo
bójczym napiła się esencji 25-lefnia Stanisława 
Matkówną. Sielecka 8. Powód nieznany.

— UJĘCIE ZŁODZIEI W Sosnowcu are
sztowano Edm. Nowakowsk’ego który na uli
cy przechodzącej kobiecie chciał skraść pie
niądze.

— ZEBRANIE TOW. PRZECIWGRUŹLI
CZEGO W SOSNOWCU 26 bm. o godz. 20 w 
saii rady miejskiej w Sosnowcu odbedzie się 
walne zebranie Tow. Przed wgruźEczego, 
przyczem rada uprasza o liczne przybycie. 
25 bm o godz. 11—13 -dostępne iest zwiedza
nie pawilonu gruźliczego na kol. „Pekin".

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA ST- 
RABSZTYN. W czasie przesuwania wagonów 
na st Rabsztyn bufory wagonów zmiażdżyły 
enegdaj rekę robotn'kowl jkolejowemu. Sta
nisławowi Nodze. Poszkodowanego odwiezio
no do szpitala w Olkuszu, (o)

^  TE A TR  K AM ER ALNY W  CZĘSTOCHOW IE.
S O B O TA : „R óżm e ^byw a", 4-afctowa sztuka Józefa 

Wasows.kie.go. » ■

REPERTU AR K IN :
C ZĘSTO CH O W Ą. Atlantic: „Żelazna maska'* ! „M o 

tyl b rukow y" Luna: „Ostatnia carow a" Eden: „Ścigani 
ludzie". S ty low e: „Z ła  dziiewozyna". Pan: „ W  aiewoli 
U Sze jka" i „U rw is " . Muza: „Oipę-tama przez zm ys ły ".

— ULOTKI KOMUNISTYCZNE. 21 bm. od
bywała się rozprawa w Okręgowym Sądzie 
częstochowskim przeciwko Heircykowi Heno- 
e-howi Kopio wieżowi, który 2100 ulotek komu
nistycznych, ostro krytykujących ustawę sca- 
leniową. rozpuści} w Częstochowie około B®ta- 
nowni na Zawodziu. Koplowicza skazano na 
1 i pół roku więzienia. Równocześnie stanęła 
przed sądem 17 letnia Bejma Zylberg, towa
rzysząca Koplowiczowi podczas rozdawana 
ulotek. Sąd skazał ją na rok więzienia z za
wieszeniem kary na 2 lata.

— ZAMKNIĘTY SEKWESTRATOR. 22 bm. 
P. Marja Guźowska, zam. przy ul. Rynek Wie
luński 2, skazaną została przez częstochowski 
Sąd Okręgowy na 6 miesięcy więzienia z trzy- 
ietn em zawieszeniem, ponieważ przybyłego 
do niej do sklepu w sprawie służbowej sekwe- 
stratora urzędu skarbowego zamknęła w skle
pie na pół godziny.

— KRADZIEŻE i OSZUSTWA. 22 bm. Kon 
Izrael Sailo.mon (Częstochowa, Ogrodowa i.) 
zameldował, że na drodze Częstochowa — Ko
niecpol, z przejeżdżającego samochodu skra
dziono mu 9 sztuk materiałów damskich, war
tości 1000 zł. Materjały te stanowiły własność 
Michałowicza, właściciela Bura Ekspedycyj
nego w Lodzi. 23 bm. Michaiak Feliks (Wą
ska 7 _w Częstocli.) doniósł policji, że z nie- 
zamkn!ętej komórki skradziono mu wieprza, 4 
gęsi, 4 kury. wartości 120 zł. — Do Lewkowi
cza Hermana (Garybaldiego 15) przyszedł 
przed tygodniem nieznany osobnik z listem, 
rzekomo od teściowej Lewkowicza, zamiesz
kałe! w Bę<lz'nie. W liście typi zawarta była 
prośba o 8 złotych; Lewkowicz pieniądze wrę
czył osobnikowi, który, iak się później okaza
ło. był oszustem, gdyż wzmiankowana teścio
wa ani o pieniądze uie prosiła, ani ich nie 
otrzymała.

Na ul. Bocznej w Siemianowicach zna
lazła policja nieprzytomnego górnika Le
sia z ul. Bocznej. L. wraca! z popołudnio
wej dniówki i idąc ulicą Boczną do domu, 
upadł wskutek ślizgawicy, dozna.ąc 
wstrząsu mózgu. Nieprzytomnego o-dwie- 
ziono do szpitala Sp. Br. (rbi
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nicze
Zajęto 5 centnarom powmmrmmcz i 30 litrom spirytusu

W s z y s c y  p rz e m y tn ic y  p och odzą z B o -  p rz e m ytn icz e j od d łu ż sz eg o  czasu  śle- 
b ro w n ik , p o w iatu  B ę d z iń sk ie g o  i na- dzon ej. 8-m iu cz ło n k ó w  te j sam ej 
leżą  do dobrze z o rg a n iz o w a n e j sz a jk i sz a jk i u ję ty c h  zosta ło  ju ż  poprzed n io .

Cenny skarb w kutrze łanem zładziet
J l i c s ł y c S k a n i e  ś m i a ł a  k r a d z i e ż  m  C s m i ę e i m L i u  ^

W  n o cy  z 22 n a  23 bm . ś ląsk a  straż  
g ra n ic z n a  zlikwidowała niebezpieczną 
szajkę przemytniczą, złożoną z około 
20  osób. O k oło  go d z. 3-c ie j nad r a 
n em  fu n k c jo n a riu sz e  s tra ż y  g ra n ic z n e j 
k o m isa r ja tu  w  T a rn . G ó ra ch  u ję li na 
z ie lo n e j g ra n ic y  pomiędzy Suchą Gó
rą a Buchaczem 1 1  osób, które prze
mycały z Niemiec do Polski różne to
wary.

P rz e m y tn ik o m  o d e b ran o  5 centna
rów pomarańcz, około 30  litrów spiry
tusu i m nóstwo innych towarów.

W yrok na handlarzy kokainą 
w Rybniku

P r a e d  W y d z ia łe m  S ą d u  O k rę g o w e g o  w' 
R y b n ik u  o d b y ła  się  w  u b ie g ły  p iątek  ro z p ra 
w a  k a rn a  p rz e c iw  a re sz to w a n y m  w  styczn iu  
b r . h an d larzom  fa łsz o w a n e j k o k a in y . O sk a r
żen i b y li :  Józef Sierszewski. Andrzej Gruman 
i Jan Krótki o to. że  n a b y li n ie legaln ie  6 s ło i
k ó w  k o k a in y  za  500 z ło ty ch  i s ta ra li się to
w a r  ten sp rzed a ć . W o b ec  teigo, że  jed en  z e  
św ia d k ó w  je s t  z a in te re so w a n y  w  podobnej 
sp ra w c e , k tó ra  ró w n ie ż  w k ró tc e  b ęd z ie  m ia ła  
s w ó j ep ilog w  sąd zie , z e z n a w a ł je d y n ie  p ro
w a d z ą c y  d och od zen ia  s ta r s z y  przo d o w n ik  po
lic ji. S ą d  po przekonan iu  s ię  o w in ie  o sk a r
żo n y ch , s k a z a ł ich na tnzy m iesiące  w ięz ien ia  
z a lic z a ją c  w  p o czet kairy a re sz t ś le d c z y . Ł a 
g o d n y  w y m ia r  k a r y  z a w d z ię c z a ją  oskarżen i 
te j  o k o liczn o ści, że  d o tych cza s  nie b y li je s z 
cz e  karami, (r)

Z Oświęcim ia donoszą o Ib. śmiałej 
kradzieży, dokonanej 22 bm. około godz. 
18,30 w  mieszkaniu p. Chany Recłtacz.

Rechaczow a słyn ę ła  z posiadania skar
bów, na temat czego kursow ała praw dzi
w a  legenda.

Skarb Rechaczow ej nie daw ał widocz
nie spać .spokojnie przestępcom, którzy 
już dwukrotnie próbowali dostać się do 
mieszkania, jednak bezskutecznie.

22 bm. nieznanym sprawcom  udało się 
złożyć w izytę R . i znalazłszy kufer, roz
bili zamek, kradnąc cenną biżuterię i za
stawę oraz korony i marki, złote i sre 
b rr 3.

W artość skradzionych przedm iotów i 
pieniędzy w ynosi około 10  tys. zł.

Za śm iałym i spraw cam i zarządzono po
ścig, .jednak bez rezultatu.

U s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o

w Król. Hucie
Dnia 22 bm. usiłował popełnić samo

bójstwo przez w ypicie kwasu solnego Al* 
fred Roszady z K rólew skie; Huty (ulica 
Bytom ska 18). Niedoszły samobójca wy
pił rozczyn w korytarzu restauracji W est- 
reicha przy ul. Jagiellońskiej lecz w sku
tek natychm iastow ego przewieztem1̂  ro 
do szpitala miejskiego i pom ocy lekarskiej 
zdołano mu uratow ać życie, (b)

Zawiedziona miłość
p o i r o d e m  s a m o b ó j s t w a

Ubiegłej nocy popełniła sam obójstw o 
31-letnia robotnica firm y Deutsch, Fran
ciszka Fąferko, zam. w  Bielsku, ulica 
Sikornik nr. 5. Fąferko p o w a ł a  się na 
werandzie mieszkania Moniki Januszow ej 
w  Kom orowicach. P rz yczyn ą  rozpaczli
w ego kroku jest zaw iedzona miłość. Z w ło
ki denatki przewieziono do Kostnicy 
cmentarnej, (h)

W I E L K A  A F E R A  P R Z E M Y T U  K S I Ą Ż E K
x  C ie d io s ło w o c i i  d o  i£«Btf<g»wi€

W  ty ch  dn iach  o rg a n a  Sl. S tra ż y  
G ra n iczn e j w jpadły na trop szeroko 
rozgałęzionej szajki przemytniczej 
książek polskich z Czechosłowacji do 
P o lsk i. K s ią ż k i, d ru k o w an e  w  firm ie  
K . P ro c h a sk a  Sp . A k c . w  C zesk im  
C iesz y n ie , przemycano przez zieloną 
granicę do Zebrzydowic, skąd autami

ciężarowemi przewożono do Katowic 
i umieszczano w magazynach Polskie
go Instytutu Wydawniczego.

J a k  u sta lo n o , P o lsk i In s ty tu t  W y 
d a w n icz y  w  K a to w ic a c h , ua czele  k tó 
re g o  sta ł d yr. W o h lfe ile r , był finanso
wany wprost przez firmę K. Procha
ska, która posiada tam miljon koron

ifa ta ln y  fcroft
p . J u d f i i  ttra& ow sfoie& o

Niejaki Judka Krakowski, pochodzący 
z Zaw iercia , zam ieszkały ostatnio w  So 
snowcu przy  ul. O strowieckiej 1 , w  dniu 
27 m arca 1933 r. usiłow ał nam ówić straż
nika granicznego do współudziału w prze
m ytnictwie, ofiarując mu około 2.500 zł. 
za każdorazow e przepuszczenie samocho
du z przem ytem . Na poczet w ynagro
dzenia K rakow ski w ręcz y ł strażnikowi 
weksel'na 500 zł. Na skutek doniesienia 
strażnika przem ytnikiem zaję ły  się w ła
dze prokuratorskie. Epilog tej sp raw y  
rozegrał się w  sądzie okręgow ym , który 
skazał K rakow skiego na 6 mies. więzienia 
oraz grzyw n ą pieniężną w  w ysokości 
520 zł. i ponoszenie kosztów sądow ych.

Pry walne anfabnsy przew ożą Hsly nleofranftowane
W  ub. czw artek policja w  Zagłębiu na 

skutek zarządzenia w yższych  w ładz za
trzym ała na drogach i szosach wszyst
kie autobusy pasażerske i samochody cię
żarowe, przeprow adzając dokładne rej 
w izje.
.. P olicja  poszukiw ała listów i przesyłek 

pocztowych, przewożonych ostatnio ma
sowo przez samochody dalekobieżne.

W  ten sposób sam ochody robią dużą 
konkurencję poczcie, której dochody w

Zagłębiu ostatnio mocno się zmniejszyły.
R ew izje ujaw niły bardzo obfity ma

teriał; stwierdzono przytem , że szereg 
firm zagłębiewskich. kieleckich i łódzikich
posługuje się samochodami w przesyłce 
korespondencja

W orek ,korespondencvi bez znaczków 
skonfiskowano, spisując doniesienia na 
szoferów  i konwojentów.

Podobne rew izje generalne dokonywa
ne będą co pewien czas.

W
■  B u r  J j j j l i  P R Z Y Z N A L I

2e  HBcieSciral^r&n x  K»«»ls3ci śnie
W  w ychodzącej w  Gliwicach zhitlery

zow anej „O berschl. Volksstim m e‘ z dm. 
22 bm. ukazał się dłuższy reportaż z ż y 
cia „uchodźczego obozu pracy" pod B y 
tomiem na terenie dawnego szybu „Ger
harda".

„O . V .“  donosi, że w ładze niemieckie 
po dojściu do w ła d z y  Hitlera niechętnie 
przyg ląd ały  się znacznemu p rzyp ływ o w i 
rzekomych „uchodźców" niemieckich z 
Polski. Do obozu zgłaszali się ludzie, 
k tórzy opowiadali o stosunkach, panują
cych w Polsce, niestworzone wprost rze
czy, byleby ich tylko przyjm owano do 
obozu i dawano zasiłk i w  gotów ce i na
turze.

Od czasu jednak utworzenia tego obo
zu —  pisze „O . V ." —  na terenie całego 
niemieckiego okręgu przem ysłow ego 
wzmogły się wypadki kradzieży, napa
dów i oszustw w  zastrasza jący  sposób. 
Zw rócono zatem uw agę specjalną na 
„uchodźców ". P o  pew nym  czasie ustalo
no urzędowo, że w 60 proc. wypadków 
głównymi „bohaterami" tych spraw byli 
>,uchodźcy“ niemieccy z Polski, których 
„O. V .“  obdarza epitetami, jak .złodzieje, 
oszuści, indywidua ciemne i t. p„ a któ
rzy uciekli z Polski do Niemiec przed ka
rzącą ręką sprawiedliwości.

W obec pow yższego w  ostatnim czasie 
przedsięwzięto w  stosunku do tycli „m ę
czenników " sp raw y niem. bardzo radykal
ne środki, odebrano im mianowicie zasiłki 
gotówkowe i kazano im za utrzymanie 
ciężko pracować. Wkońcu okazało się, 
że zaledwie kilkudziesięciu z pośród kil
kuset uchodźców poddało się nowemu ry
gorowi, reszta zaś „zwiała" z obozu, 
„uchodząc" z powrotem do Polski.

Obozem tym na Rozbarku kieruje

obecnie daw ny bojówkarz orgeszow ski z 
czasów  plebiscytu i powstań, niejaki Her
bert Kompe.

Przypom inam y, że z Początkiem ub. 
roku Niem cy po tamtej stronie granicy 
przyjm ow ali „uchodźców " (czytaj „band y
tów, złodziei") orkiestrami, oprowadzając 
ich po najruchliwszych punktach Bytomia 
i Gliwic jako „męczenników" sprawy nie
mieckie]. Obecnie jednak w szystko  się 
w ydało.

Ś l a d y  o r k a n u  w  P o l s c e
D opiero  obecn ie  o k a z a ło  s ię  ja k ie  ko losalne 

sz k o d y  w y rz ą d z ił p o tężn y o rk an , k tó ry  przed 
k ilkom a dniam i SizaiLąil nad P o lsk ą . N a le ż y  to 
n a p raw d ę do  rzad k o ści, że w  eimiie b y l p o łą 
czo n y  z k o lo sa ln ą  b u rz ą  o b fitu jącą  w  b ły sk a 
w ice  i g rz m o ty . N ie ob esz ło  się  natu ra ln ie  bez 
w y p a d k ó w . W  M ik o ło w ie  piorom sp o w o d o w a ł 
p o żar dom u. K o lo sa ln e  b y ły  sz k o d y  w  Ś w ię 
to ch ło w icach  i K lu czb o rk u , gd zie  huragan  sp o
w o d o w a ł ze rw a n ie  p rz e w o d ó w  e le k try cz n y c h  
tak, że p rzez  długi o k res czaisu m iasto  b r io  
zupełnie b ez św ia tła . N a jw ię k sz e  sz k o d y  po
niósł c a ły  sz e re g  dom ów  w sk u te k  ze rw a n ią

dach ó w . D ach ó w k a  cem en to w a  i p a lo n a -z o 
s ta ły  p rzez ogrom ną, siłę  w ia tru  z ła tw o śc ią  
•zerw ane, zaś  d a ch y  b la sza n e  z w ija ły  się  w  
ro lkę ja k  p apier, nip. na k o śc ie le  w  C zeladzi- 
Je d y n ie  n ieuszkod zone z o s ta ły  te w sz e lk ie  do
m y , k tó re  p o k ry te  b y ły  d a ch ó w k ą  a z b e sto w o - 
cem en to w ą, 0 0  d a je  n a jle p sz y  dow ód, iż w ła 
śn ie dach ó w ki a zb esto w o -cem en to w e  n a jb a r
dziej odporne są  na w sz e lk ie  niespodzianki 
a tm o sfery czn e . S z k o d a  ta sp o w o d o w a n a  p rzez  
h u ragan  je s t  dla sp o łe cz e ń stw a  o ty le  do
tk liw sz ą . p o n iew aż  o d szk o d o w an ia  nie m ożna 
o trzym ać  n aw et na drodze ubezpieczen ia .

H H B U B B B O B U U B H I B U n R U U

udziału, oraz swego eksponenta nieja
kiego Gustawa Gloesla, który miał za 
zadanie kontrolować bieg interesów  
Polskiego Instytutu W ydawniczego.

O rg a n a  Śl. S t r a ż y  G ra n icz n e j przy
trzymały onegdaj kilku przemytników  
oraz zajęły około 10 .000  szt. przemy
conych książek, przeznaczonych do P .  
I. W . w Katowicach.

W  re zu ltac ie  p rz e p ro w a d z o n e j re 
w iz ji w  m a g a z y n a c h  P o ls k ie g o  In s ty 
tu tu  W y d a w n ic z e g o  w  K a to w ic a c h  
skonfiskowano kilka tys. książek prze
myconych dużej wartości. W  z w ią z 
ku z w y k ry c ie m  te j a fe ry  aresztowano 
dotychczas K. Pieczonkę z Zebrzydo
wic, Jana i M. Tasarczyków z Fry- 
sztatu. Gloeslowi udało się zbiec do 
Czechosłowacji.

M a te r ja ł  z a ję ty  zd ep o n o w an o  W  
U rz ę d z ie  C e ln ym  w  K a to w ic a c h . Spra
w ę  odd ano do S ąd u  O k rę g o w e g o  w  
C iesz yn ie . W sk u te k  m a ch in a cy j p rz e
m y tn ic z y c h  f irm y  P ro c h a sk a  et co n s. 
Skarb Państwa ponosi tysięczne stra
ty.

Lefcarstwa z aptek na kaszl 
okezplccialgi społecznych

W  dniach najbliższych wejdzie w życie 
rozporządzenie ministra opieki społecznej w 
sprawie opustu od cen oznaczonych w taksie 
aptekarskiej za lekarstwa, wydawane na koszt 
u'b e zpi ec z aln i s połee z n yeh.

Zgodnie z treścią rozporządzenia, za lekar
stwa i środki opatrunkowe, wydawane na. 
koszt wbezipieezahii społecznych, apteki obo
wiązane są odliczać od cen przewidzianych w  
taksie aptekarskiej 25 proc. od ceny lekarstw 

- przepisanych w formie recepty 10 proc. od 
ceny środków leczniczych mieprzepisanych w 
formie recepty (sprzedaż odręczna), oraz 10 
procent od ceny specyfików farmaceutycznych 
i środków opatrunkowych.

R achunki m iesięczn e w y s ła w ia n e  p rzez  ap 
teki ubezpieczahróe sp o łeczn e po w in n y regulo
w a ć  w  c iąg u  30 dni.

9
FazIadwóc&pfzedsięDlorsI* 

z  terenu Zagłębia
W  ostatnich dniach przeprowadzono 

fuzję dwuch przedsiębiorstw  przem ysłu 
metalurgicznego na terenie Zagłębia Dą
browskiego, których zarządy centralne 
mieszczą się w  W arszaw ie, a mianowi
cie M odrzejewskich Z akładów  Górniczo- 
Hutniczych S, A. z tow arzystw em  Za
kładów  M etalow ych B . Hantke S . A. Oba 
przedsiębiorstwa zatrudniać będą po fuzji 
około 2 tys. robotników; ze 170 Pracow 
ników um ysłow ych ma b yć zredukow a
nych około 100.

Wizja lokalna
**« miejsca zbrodni w  Borowej Wsi

_ Onegdaj odbyła się w  B orow ej W si 
y iz ja  lokalna w  zw iązku z m orderstwem, 
dokonanem na ś. p. E .Kontnej przez jej 
szw agra  Roberta Kontnego, przed 3 mies. 
W izja odbyła się przy udziale prokurato
ra Szew ieczka. sędziego śledczego Zdan
kiew icza oraz obrońcy m ordercy, mec. 
Boczkowskiego. (ok)

Jelita 1 padliny iiiifsie f sprzedawano Jako wołowe
W nitirifc ie  miexw«9S*&ei afferip w  C z e lu d z i

Onegdaj policja czeladzka w y k ry ła  do
brze zakonspirow any skład solonych ki
szek końskich, m ieszczący się w piwnicy 
domu nr. 13  przy Placu 11-go  Listopada.

Skład należał do handlarza jelit solo- 
nych Moszka Kamińskiego, który za bez
cen skupyw ał jelita z ubitych, lub padłych 
koni, i soląc je, sprzedawał następne rzeź- 
nikom, jako jelita w ołow e.

Kamiński już od szeregu lat handluje 
jelitami, to też należy przypuszczać, że 
proceder swój uprawia od dawna.

Na ślad tego niezw ykłego oszustwa 
w padła policja przypadkowo, kiedy bo
wiem przed kilku dniami padł c!rory koń, 
Stw irrdrono. że ktoś mu wypruł w nocy 
jelita. Rozpoczęto śledztwo, które dało

sensacyjne w yniki, doprowadzając do 
zdemaskowania sprytnego oszusta, trują
cego ludzi.

Niejeden z czeladrian iad? w ędliny w  
końskich jelitach, nie w iedząc o tem.

W -U r,rCie fabryki końskich ielit wy* 
w ołało  olbrzym ie poruszenie w  mieście.
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S T R E S Z C Z E N IE  PO CZĄTKU  PO W IE ŚC I

W  francuskiej Bastvtjl osadzony został 
z rozka-zu księcia Beauiórt 21-letni młodzie
niec, jego siostrzeniec Marceli, któremu uda
ło się zbiec. W  jakiś czas później Marceli
.udaje -to dc króla L u d w ik a  XV* którego 
b y ł  n ieślu b nym  synom ,

*

. —  C z y  w isg g  o  tem  z p e w n o śc ią ,
W ik to rz e ?  — - irlipytał M arce li.

—  M ó w ił m i to  p o ru cz n ik  T re v ille . 
Z a ło ż y łb y m  się , « s  B e a u fo r t  s ię  do
m y śla , iż ch cesz  p rz y b y ć  do W e r s a lu !

—  T e m  lep ie j, że tam  je s t !  —  rz e k ł 
M a rce li. -— B ę d z ie  na m ie jscu , jeże li 
k ró l g o  a a w e z w ie , a b y  s ię  u sp ra w ie 
d liw ił. r

W ik to r  z am ilk ł i ja d ą c  d a le j obok  
M a rc e le g o , p a trz y ł p o n u ro  p rzed  sie
bie. Je c h a li  sz e ro k ą  d ro g ą  b itą , p ro 
w a d z ą cą  do W e rsa lu .

— ■ I  ty  o b a w ia sz  s ię  o m nie, m ój 
p r z y ja c ie lu ! —  p rz e rw a ł M a rc e li m il
czen ie. —  I  ty  o p ie ra łe ś  s ię  ' m o je m u  
p o stan o w ien iu  d o stan ia  się aż  do k ró 
la !  A d r ja n n a  i ty , o b o je  cz yn iliśc ie  
w sz e lk ie  u s iło w an ia , a b y  m nie o d w ie ść  
od te g o  z am iaru . A le  o b a w y  w a sze  
są  n ieuzasad n io n e . D z iw i m nie n a w e t, 
że i ty  je  p o d z ie la sz !...

—  P o d z ie la m  je , bo  ro zu m iem  n ie
b ez p iec ze ń stw o , k tó re  ci g ro z i, ch o 
ciaż  s ię  sam  p rzed  so b ą  nie ch cesz  
p rz y z n a ć  do te g o ! N ie  zap o m in a j, że 
to  nie je s t  ta k  ła tw o  d o sta ć  się  aż do  
k ró la  1

—  M y ś lis z  o tem , że b ęd ę m u sia ł 
p rz ech o d z ić  p rz e d p o k o je , p ro s ić  o p o
słu ch an ie , b y ć  m e ld o w a n ym .

—  N ie  le k ce w a ż  m o je g o  o strz e ż e 
n ia ! Z n a m  ja  p o tę g ę  ty c h  d w o ra k ó w , 
w iem , że nie c o fa ją  się p rzed  żad n ym  
śro d k ie m  u su n ię c ia  k a ż d e g o , k to  się 
p o w a ż y  ich  z a c z e p ić ! C ó ż  s ię  sta ło  
ze sz la ch etn ym  i sz c z e ry m  h ra b ią  R js -  
saę, ■ d o w ó d c ą  m u szk ie teró w ,, k tó r y  
z re sz tą  ju ż  m ia ł p ew n e zn aczen ie  i b y ł 
u lu b ień cem  k ró le w sk im ! P o w a ż y ł s ię  
on z an ieść  do k ró la  s k a rg ę  na d w o ra 
k ó w  i ich  in try g i. I  cóż  s ię  s ta ło ?  
iR issaca zn alez io n o  z a strz e lo n e g o  za 
m u ram i k la sz to ru  M o n tm a r tr e ! W  
ten sp o só b  zm u szo n o  g o  do m ilc z e n ia ! 
A  k ró l ? —  z a p y ta sz . —  C ó ż  k ró l na 
to p o w ie d z ia ł?  Z a rz ą d z o n e  z o sta ło  
w ie lk ie  ś le d z tw o , a le p o w ied z ian o  
k ró lo w i, że b y ć  b ard zo  m oże, iż k o 
m en d an t m u sz k ie te ró w , h rab ia  R is -  
sac, m a ją c  zn aczn e d łu g i, z ą s trz e lił  się  
i ś le d z tw o  z o sta ło  co fn ię te .

—  Z a m o rd o w a n o  g o ?
—  N a tu ra ln ie , m ó j p r z y ja c ie lu ! 

Z o s ta ł z am o rd o w a n y  p rzez  n a je m n i
k ó w  p a rt ji  d w o rsk ie j, k tó ra  n ie ch ce 
b y ć  z a c z e p ia n ą ! : .

—t T o  h a n ie b n e ! —  z a w o ła ł w  słu - 
sznem  ob u rzen iu  M a rce li. —  I  o tem  
m u szę  p o w ie d z ie ć  k ró lo w i.

—  N ie  w ie le  p rz e z  to  w sk ó ra sz , 
M a rce li. N ie ch  p rz y k ła d  p u łk o w n ik a  
R is s a c a  p o s łu ż y  ci za p rz e s tro g ę !

—  N ie  ż ąd am  nic w ię c e j od k ró la , 
o p ró cz  p ra w a  w o ln e g o  p o b y tu  w  P a 
ry ż u . N ie  m y ś lę  ż ą d a ć  n icze g o , 
p ró cz  te g o , do c z e g o  m am  p ra w o ! —  
o d p o w ied z ia ł M a rce li. —  N ie  ch cę b y ć  
w y s ta w io n y m  na c ią g łe  p rz e ś la d o w a 
nia B e a u fo rta , ch cę  p ro s ić  m o n a rch y  
o lis t ż e la z n y  i on m i g o  u d zie li, p o 
n ie w a ż  p rz e ś la d o w a n y  je ste m  n ie
słuszn ie.

—  W s z y s tk o  to  b rzm i b ard z o  p ię 
kn ie, m ó j p rz y ja c ie lu , m o żesz  je d n a k  
m ieć za so bą  n a jśw ię tsz e  p ra w o , a i ta k  
m o żesz  p rz e g ra ć  s p r a w ę ! T a k , g d y 
b ym  ja  b y ł k ró lem , to  b y ło b y  co  in n e
go , ja  zn am  sp ra w ę  i w ićm , że m asz  
s łu sz n o ść  1

—  S łu sz n o ść  b ąd ź  co b ąd ź  je st  
s łu sz n o śc ią ' —  z a w o ła ł M a rc e li z o ż y 
w ien ie m . —  Z ło  n ie m oże z aw sze  
z w y c ię ż a ć  i t r iu m fo w a ć ! C h cę  ty lk o  
z ap e w n ie n ia , że m o g ę  b ezp ieczn ie  , ba
w ić  w  P a r y ż u , że nie b ęd ę b ez  p o w o 
du p rz e ś la d o w a n y !

P o  p ó łg o d z in ; ej jeźd zie  d w a j p rz y 
ja c ie le  p rz y b y li do W e rs a lu , a n a stę 
pnie p rzed  w sp a n ia ły , o b sz e rn y  z a 
mek.

—  S p ró b u j szczę śc ia , sk ó ro  nie da
je sz  s ię  p o w strz y m a ć  i nie słu ch asz  
p r z e s t r ó g !  —  rz e k ł je sz cz e  m u szk ie 
ter. —  B ę d ę  o c z e k iw a ł tw e g o  p o w ro 
tu !  D a j B o ż e , ż eb ym  nie czek a ł na- 
p ró z n o ! Ż y c z ę  ci z u p e łn eg o  p o w o d ze
nia !

M a rc e li i W ik to r  z a trz y m a li s ię  w  
o b e rż y  i zsied li z kón i.

O b e jrz a w sz y  się i o c z y śc iw sz y  sw o 
je  u b ran ie , M a rc e li p o d a ł rę k ę  p rz y ja 
c ie lo w i.

N ie  p rz y p u sz c z a ł b y n a jm n ie j, że 
się ju ż  z ty m  p rz y ja c ie le m  nie zob a
c z y !  B e z  o b a w y , p rz e św ia d cz o n y  o 
s łu sz n o śc i sw o ic h  p ra w , o ż y w io n y  n a j- 
lep szem i n a d z ie ja m i, nie w ie rz ą c  w  
rz e c z y w iste  n ie b e zp iecz eń stw o , udał 
s ię  do  zam ku.

T e r a z  d o p iero  z ro z u m ia ł tru d n o 
ści, ja k ie  m u się  p rz e d sta w ia ły .

G d y  w sz e d ł do w ie lk ie g o  p rz ed 
sio n k u , p rz ez  k tó ry  trzeb a  layło p rz e 
ch o d z ić  do ró ż n yc h  sa lo n ó w  i poko i, 
z a s ta ł tam  zn aczn ą liczb ę  k a m e rd y n e 
ró w  1 'W a i.

ła tw o , p rz y s ię g a m  na m ój p łaszcz  
k s iąż ęc y .

—  P e te n t cz ek a  w  p ie rw sz y m  
p rz ed p o k o ju , m ości książę .

—  D o b rz e , k a w a le rz e , d o b rz e ! C z y  
nie m oże w y jś ć ?

K a m e r d y n e r  G a sp a rd  p iln u je  go . 
P o w ie d z ia łe m  G a sp a rd o w i o co  ch o
dzi i zdać się na n iego  m ożna.

—  D o b rz e , k a w a le rz e , d o b rz e ! —  
s k rz y w ił tw a rz  do u śm iech u  B e a u fo rt . 
—- B a rd z o  m i s ię  to  d ob rze  z d a rz a ! 
N ie  w ie sz  pan , k to  dziś d o w o d z i 'w a r 
tą  z a m k o w ą ?

P o ru cz n ik  C a rre a u , m o ści k siążę .
W ró ć  pan  do zam ku  i p rz y ś lij do 

rrinie p o ru c z n ik a ! D o w o d z i on w a rtą , 
a le  w sz e lk a  o d p o w ied z ia ln o ść  za to, 
że z e jd zie  na ch w ilę  ze s ta n o w isk a  i 
od d ali s ię  z zam ku  b io rę  ja , k siążę  
B e a u fo rt  na sieb ie .

T o  w y s ta rc z a ło . K a w a le r  B ć lle -  
fond  z ło ż y ł uk łon  g łęb o k i.

—  S p ie sz ę  w y k o n a ć  ro z k az  w a sz e j 
żęce j m o ści •—  rzek ł.

S łu żący ja k  p a w  nadęty, z a c z ą ł się w yp ytyw ać..,

Z w ró c ił  s ię  do je d n e g o  z n ich  z 
p ro śb ą , a b y  m u w s k a z a ł . d ro g ę  do 
p rz ed p o k o ju  s łu ż b o w e g o  sżam b elan a .

S łu ż ą c y , ja k  p a w  n a d ę ty , z ac zą ł się
w y p y ty w a ć .

G d y  M a rc e li w y m ie n ił sw e  n a z w i
sk o , k a m e rd y n e r  sp o jrz a ł na n ie g o  
ta k  sz c z e g ó ln y m  i p o d e jrz liw y m  w z ro 
k iem , że k a ż d e g o  in n eg o  p ró cz  M a rc e 
le g o  b y ło b y  to  u d e rz y ło  i zad ziw iło .

N a stę p n ie  k a m e rd y n e r  z a p ro w a d z ił 
g o  do p rz ed p o k o ju , w  k tó ry m  cz ek a ło  
k ilk a  osób.

M a rc e li sąd ził, że k a m e rd y n e r  p o 
szed ł do  je d n e j z p rz y le g ły c h  sal, b y  
g o  z a m e ld o w a ć  sza m b ela n o w i. I  w y 
d a w a ło  s ię  w  isto c ie , że s ię  n ie m ylił, 
g d y ż  w k ró tc e  p otem  k a m e rd y n e r  p o 
w ró c ił z je d n y m  z p an ó w  d w o rsk ic h  i 
u k rad k iem  w sk a z a ł n a  M a rc e le g o .

P a n  ten , rz u c iw sz y  p rz e n ik liw ym  
w z ro k ie m  na te g o , k tó ry  się n a z w a ł 
M a rc e lim  S arb o n n e  i p ro sił o p o słu 
ch an ie  u k ró la , o p u ścił p rz ed p o k ó j. 
K a m e r d y n e r  je d n a k ż e  p o z o sta ł p rz y  
M arce lim , ja k  g d y b y  g o  m ia ł p iln o 
w ać.

O w y m  d w o rz an in e m  k ró le w sk im  
b y ł k a w a le r  B e lle fó n d , cz ło w ie k  b ę d ą 
cy  n a rzę d z iem  k s ię c ia  B e a u fo rta  i m a
ją c y  od n ie g o  ro z k a z  cz u w a n ia  w  
p rz e d p o k o ju , cz y  s ię  nie z g ło si z p ro ś
bą do m o n a rch y  ja k i p eten t n a zw i
sk iem  M arce li S arb o n n e .

K a w a le r  B e lle fo rtd  u d ał s ię  do po
b lisk ie g o  z am k u  k s ię c ia  i z o sta ł n a
ty c h m ia st  do n ie g o  w p ro w a d z o ń y .

—  M o śc i k s ią ż ę , ó w  p eten t je s t !  —  
rz e k ł z n isk im  u k ło n em .

—  M a rc e li Sai-bonrie? —  z a p y ta ł 
B e a u fo rt .

—  T a k , m o ści k s ią ż ę !
—  A  zatem  ten  z u c h w a ły  ■ ż eb rak  

p o w a ż a  s ię  rz e c z y w iśc ie  n ach o d zić  je 
g o  k ró le w sk ą  m o ro ?  —  z a w o ła ł B e a u 
fo rt  z śzatańskie-to Szyd erstw e m . —  
B yłe m , p rzekon an y,, że .lis sam  w p ad n ie

żelazo . T e r a z  n ie u jd z ie  m i tak

—  A  d o p iln u j pan , ż e b y  fen  zu
c h w a ły  p eten t nie o p u ścił p rz ed p o k o 
ju  ! —  z a w o ła ł za n im  k siąż ę , p ó łle ż ą 
cy  w  fo te lu , z ła sk a w e m  sk in ien iem  
reki.

K a w a le r  odszed ł.
C h ra p liw y  śm iech  w y k r z y w ił  u sta  

k s ięc ia , a  tw a rz  je g o  p rz y b ra ła  sz a 
ta ń sk i w y ra z . W id o k  je g o  b y ł  o k ro p 
n y . J a k  k a t , p rz y b ra n y  w  a k sa m itn y  
p łaszcz  k s ią ż ę c y , ja k  N e ro n  z z im n ą 
k rw ią  w y d a ją c y  w y ro k i śm ie rc i, tak  
w y g lą d a ł w  te j ch w ili k siąż ę .

Śm iech  je g o  ro z le g a ł się  pon u ro .
—  B y łe m  p e w n y , że w p ad n iesz  w  

tę z asad zk ę , c h ło p c z e ! —  m ó w ił do  
sieb ie . -— T c h ó rz liw e m u  lo k a js tw u  w  
zam k u  zd o ła łeś  u jść , bo u m iesz  w ła 
d a ć  b ro n ią , a le m nie te ra z  n ie u j
d z ie sz ! T e r a z  p rz y ch o d z isz  sam , ab ym  
cię odd ał s ie p a c z o m ! Z a ro z u m ia ły  
g łu p c z e ! P o le g a s z  na słu szn o śc i sw e j 
s p r a w y ! P rz e k o n a sz  się, ko m u  s ię  p o
w a ż y łe ś  s ta w ić  o p ó r ! U d a ło  ci się 
uciec n ie p o ję ty m  sp o so bem  z B a s ty l j i ,  
ale to  się nie p o w tó r z y ! P o sta ra m  się 
te ra z  o to, ż e b y ś  m i nie u s z e d ł ' i że
b ym  k ró lo w i p rz y  sp o so b n o ści p rz y  
k a rta c h  w ie cz o re m  m ó g ł p o w ie d z ie ć : 
N a jja ś n ie js z y  p an ie , ó w  M a rc e li S a r 
bonne nie ż y je !

K a m e r d y n e r  u k az a ł się  w  p rz ed p o 
k o ju  i o z n a jm ił p rz y b y c ie  p o ru czn ik a  
C a rre a u  z p d w a ch u  z a m k o w e g o .

K s ią ż ę  sk in ien iem  w y d a ł ro z k a z  
w p ro w a d z e n ia .

W  ch w ilę  p o tem  p rz y b y ły  u k a ta ł 
się  na p ro g u , o d d a ją c  u k ło n  ż o łn ie rsk i 
p o tężn em u  k sięc iu .

—  P o ru cz n ik u  C a rre a u , m am  dla 
pan a w a ż n e  z le c e n ie ! —  rz e k ł B e a u 
fo rt do m ło d e g o  o fice ra . —  Je ż e li  w 
in te resie  n a sz e g o  n a jm iło śc iw sz e g o  
m o n a rch y  w y k o n a sz  je  pan  sk ru p u la t
nie i s tan o w cz o , m o ż esz  u z y sk a ć  s to 
pień  k ap itan a .

—  W d z ię c z n y m  b ęd ę za tę  sp o so b 
n o ść  w a sz e j k s ią ż ę c e j m o śc i]  —  od

p o w ied z ia ł ż y w o  p o ru cz n ik , k tó re g o  
n a d z ie ja  a w a n su  n a jw y ż sz ą  p rz e ję ła  
rad o ścią .

—  R z e c z  je s t  n ie tru d n a, trz eb a  do 
te g o  ty lk o  tro c h ę  e n e rg ji, p o ru c z n ik u ! 
—  m ó w ił k s ią ż ę  d a le j. —  W  p ie rw 
szym  p rz ed p o k o ju  k ró le w sk ie g o  zam 
ku na dole z n a jd u je  s ię  cz ło w ie k  na
z w isk iem  M a rc e li S arb o n n e ... Z a p a 
m ię ta j pan  n a zw isk o .

M a rce li S a rb o n n e ! —  p o w tó rz y ł 
C arre a u .

—  K a w a le r  B e lle fó n d  i k a m e rd y 
n er G a sp a rd  w sk a ż ą  g o  panu. C z ło 
w ie k  ten je s t  p o d e jrz a n y  o zam iar w y 
k o n an ia  z am ach u  na ż yc ie  m o n a rch y , 
p rz y a re sz tu je sz  g o  pan  n a ty c h m ia s t ! 
A b y  u n ik n ąć  ro z g ło su , w e z w ie sz  g o  
pan, a b y  p o sze d ł za  pan em  i z a p ro w a 
d zisz  do o so b n e g o  p o k o ju . T u ta j do
p iero  k a ż e sz  g o  o to c z y ć  sw o im  lu
dziom  i u ją ć . J e s t  to  ch ło p iec  z d e te r
m in o w an y  i m a b ro ń  p rz y  sobie. M u 
sisz  pan  d z ia ła ć  sz y b k o  i z ręczn ie , a 
tym  sp o so b em  d o w ied z iesz , że z as łu 
g u je sz  na sto p ień  k ap itan a .

—  W y k o n a m  ro z k a z  ja k n a jś c iś le j, 
m o ści k s ią ż ę ! —  z ap e w n ił p o ru cz n ik  
z u k ło n em , ch cą c  s ię  odd alić .

—  Je sz c z e  jed n o , p o ru c z n ik u ! •— * 
z a w o ła ł k s ią ż ę  z a  nim . —  K ie d y  od 
ch odzi n a jb liż sz y  tra n sp o rt sk a z a ń c ó w  
na g a le r y  w  w ięz ien iu  w o js k o w e m ?

—  W  ty c h  d n iach , m o ści k s ią ż ę ! 
J e s t  d w u n astu  cz y  trz y n a stu , sk a z a 
n ych  na g a le r y  w  w ięz ien iu  w o js k o -  
w em .

—  Z a tem  w  ty c h  d n ia c h ! N ie  w ie sz  
p an , k to  będ zie  p ro w a d z ił ten  tra n s
p o rt?

—  K a p r a l  T u rg o n e l, m o ści k s ią ż ę .
—  T u r g o n e l?  C ó ż  to  za je d e n ?
—- Z w y k le  o d p ro w a d z a  ta k ie  tran 

sp o rty  i w y k sz ta łc ił  s ię  p rz y te m  na 
p ra w d z iw e g o  k a ta ?  —  o b j aśn ił  C ą r-  
reau .

S ło w a  te p o d o b a ły  s ię  k sięc iu .
—  N a  p ra w d z iw e g o  k a ta ! —  p o 

w tó rz y ł. —  D o b rz e  ' k a p itan ie  C a r 
re a u , p rz y ś lij mi. k a p ra la  T u rg o n e l, a  
te g o , k tó re g o  m a sz  a re sz to w a ć , 'o d 
d a sz  do  w ię z ie n ia  w o js k o w e g o  d o  
rą k  p ro f osa T u rg o n e la . C z y  zro zu 
m ia łeś  w s z y s tk o ?

—  W s z y s tk o , m o ści k s ią ż ę !
—  A  w ię c  śp iesz  się pan i z łóż  d o 

w ó d  sw o je j e n e rg ji , p an ie  k ap itan ie  
C a r r e a u ! —  d o d ał k s iąż ę . —  Im  sz y b 
c ie j b ęd z ie sz  d z ia ła ł, tem  sz y b c ie j 
o trz y m a sz  n o m in ację .

C a rre a u  ukłorY ł się  i w y sz e d ł.
K s ią ż ę  p o z o sta ł zn ow u  sam . B y ł  

ju ż  w ie cz ó r.
S łu ż ą c y  p rz y n ió s ł św ie cz n ik  Z p a- 

łącem i s ię  św ie ca m i i p o z ap a la ł la m p y .
—  P r a w d z iw y  k a t !  —  m ó w ił d o  

sieb ie  B e a u fo r t  po  je g o  o d e jśc iu .
T o  m i na rę k ę !  C ie k a w y  je ste m  te g o  
k a p ra la  T u rg o n e la , k tó ry  sk a z a ń c ó w  
tra n sp o rtu je  do T u lo n u . C z ło w ie k  ten  
m oże m i b y ć  d o g o d n y . C o  ta m ! W  
k a ż d ym  raz ie  m o g ę  g o  s p o ż y tk o w a ć  I 
D n i tw o je  i g o d z in y  są  p o licz o n e , 
M a r c e li!  P o zn aSz, z k im  m asz  do c z y 
n ie n ia ! N ik t  je sz cz e  n ie p o w a ż y ł s ię  
b ez k arn ie  g ro z ić  k s ię c iu  B e a u fo r t !  
P o ż a łu je sz  sw o ich  słó w . N ie  p rz y 
p u szc za łeś  teg o , w c h o d z ą c  do p rz e d 
s io n k a  zam ku . D ro g a  z p o w ro te m  
b ęd zie d la  cieb ie  d ro g ą  do w ię z ie n ia !

W k ró tc e  p otem  s łu ż ą c y  o zn a jm ił 
k a p ra la  T u rg o n e la .

K s ią ż ę  k aż a ł g o  w p ro w a d z ić . S p o j
rz a ł z z a ję c ie m  na cz ło w ie k a , k tó re g o  
p o ru cz n ik  w a r ty  z a m k o w e j n a z w a ł 
p ra w d z iw y m  katem .

K a p r a l , w p ro w a d z o n y  p rzez  s łu żą
c e g o , p o z o sta ł w  w o js k o w e j p o sta 
w ie  p rz y  d rzw iach .

B e a u fo r t  z m ie rz y ł g o  w z ro k ie m . 
B y ł  to  cz ło w ie k  h e rk u le so w e j p o stac i 
z b ro d a tą , m a rso w ą  tw a rz ą . G ło w ę  
m iał w ie lk ą , ręce  d łu g ie  i b e z k sz ta łt
nie w ie lk ie . P a t r z y ł  na k sięc ia  śm ia ło .

—  Z b liż  się, p ro fo s ie ! —  ro z k a z a ł 
k siążę .

T u rg o n e l w  w o js k o w e j p o staw ie  
p rz y b liż y ł się.

Ci ag dalszy nastąpi.
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Rządy faszystowskie w Austrji
@&lift£ss f e s p i f a f ! u f e  Meimmeikwm

Z Więdtiia donoszą:
Ze . źródeł m iarodajnych komunikują, 

iż w  najbliższej przyszłości oczekiwać na
jeży samorozwiązania się partji chrzęści* 
iańsko-społecznych, która temsamem złą
czy się w jedną całość z frontem ojczyź
nianym* Życzenia ffeimwehry zostałyby 
'v ten sposób spełnione, ponieważ partia 
socjaldem okratyczna przestała już istnieć 
i obecnie odbywa się przebudowa rządów 
krajow ych na rządy autorytatywne. Po
zostałe życzenia H eim w ehry nie stanowią 
rzekomo pow ażniejszych przeszkód.

Istniejące poza tem dw ie _grupy poli
tyczne, Landbund ł Wlelkoniemcy, nie 
przedstaw iają w iększe j skoncentrowanej 
siły , należałoby w ięc uregulow ać conaj- 
w yżej szereg spraw personalnych, które, 
po zniknięciu socjalistów , nie napotkają na 
żadne trudności. Ja k  wiadomo, Heim- 
wehra otrzymała w rządzie swego przed
staw iciela w osobie ministra opieki spo
łecznej Neustedter - Stuermera, zaś 
przedstaw iciel Heimwehry został jedno
głośnie obrany zastępcą przewodniczącego 
Landtagu Dolnej Austrji. P om iędzy kan
clerzem  Dollfussem i wicekanclerzem  F ey- 
cm panuje zaufanie w zajem ne Stwarza 
to ważną podstawę dalszego zacieśnienia 
współpracy frontu ojczyźnianego z Heim- 
wehrą.

N ajważniejszem  zadaniem na najbliż
szą przyszłość będzie reforma konstytucji, 
której projekt już jest opracowany i wej
dzie na obrady najbliższej rady ministrów. 
Prawdopodobnie usunięte zostaną w no
wej konstytucji m. in. paragrafy, doty
czące wydalenia z granic państwa Habs
burgów oraz zniesienia szlachectwa. Nie 
będzie to jednakże przygotow aniem  do 
w skrzeszenia monarchii, która obecnie nie 
jest na czasie, poniew aż dążenia Austrji 
będą długo jeszcze tego rodzaju, że uni
kać należy 'wszelkich kom plikacyj w poli
tyce  zewnętrznej.

Spcaata efCabs&ucgiw
Na bankiecie prasow ym  kanclerz Doll- 

fuss ośw iadczył, że rZąd jest zdecydo
wany, bronić niepodległości Austrji wszel- 
kśemi środkami. Problem austriacki jest

problemem całej Europy. Mowę Habichta 
p rzy ją ł kanclerz do wiadom ości. Je śli po 
28 lutego narodowi socjaliści zaczną sw ą 
działalność, dokładnie będzie wiadomo, kto 
ponosi za to odpowiedzialność.

Rząd austriacki nie jest antysem icki. 
Sprawa Habsburgów nie jest w tej chwili 
aktualna, to też narazie nie będzie rozpa
trywana.

Jlepcesje.
W  Linz u odbyła się rozpraw a prze

ciw ko trzem robotnikom socja ldem okra
tycznym , oskarżonym  o zamordowanie

ppłk. Naciera i dwuch żołnierzy pułku 
strzelców  alpejskich. Oskarżeni skazani 
zostali na karę śmierci. Jeden z nich, na
zwiskiem  Bulgari, został stracony. Dwom 

, innym zamieniono karę śm ierci na doży
wotnie więzienie.

„W eftblaft* donosi, że liczba osób, are
sztowanych za udział w ostatnich roz
ruchach, nieustannie wzrasta. Dziś w y 
nosi ona już 800. A resztowani przyw ódcy 
socjaldem okratyczni, przeciw  którym  nie 
toczy się śledztwo kanie, internowani bę
dą przez pewien czas w osobnym obo
zie koncentracyjnym .

l a i o ą a  „ C z e l u s k i n a  s t r a c o n a  ?

a B c c f S  r ć a i i a r a B c o O T G f f

Według doniesień z Moskwy w tam
tejszych kołach miarodajnych panuje 
wielka obawa o los załogi sowieckiego ła
macza locjów „Czeluskina", która po 
zgnieceniu okrętu przez góry lodowe, u- 
rządziiła na krze lodowej tymczasowy 
obóz. Według osta tnich rad jo depesz kie
rownika ekspedycji profesora Schmidta 
kra lodowa, na której znajd.; ja się roz- 
bitki odpłynęła od chwili rozbicia okrętu 
już 28 kim. w kierunku północnym. 4-ry 
próby ratunkowej ekspedycji lotniczej 
dotarcia do obozowiska rozbitków nie 
powiodły się wskutek ogromnych śnie

życ, słabej przejrzystości i zamarznięcia 
motorów. Również ekspedycja ratunkowa 
zaprzęgami w psy z powodu gęstej kry 
nie zdołała dotrzeć do miejsca wypadku i 
otrzymała rozkaz powrotu do bazy wyj
ściowej przy zatoce Waleń. Rząd sowiec
ki wysłał parowce „Stalingrad" j „Smo
leńsk z Kamczatki względnie Władywo- 
stoku z dalszemi 5-ma samolotami, pro
wiantem i medykamentami na Morze Lo
dowate, jednakże nowa akcja ratunkowa 
nie może być przedsięwzięta przed upły
wem bieżącego tygodnia.

Dramatyczna miM sztalei narciarskich
4  m  1 ©

Ignacy PaderewsKI 
g o n te m  królow e! belgijskie)

Z  B ru k se li d o n o szą :
Ignacy Paderewski, który, lak wiado

mo, przybył do Brukseli celem uczestni
czenia w uroczystościach pogrzebowych, 
na życzenie królowej odwiedził zamek 
królewski w Lacken.

Królowa, która w  tych tragicznych 
dniach nikogo nie przyjmuje, uczyniła ten 
wyjątek dla I. Paderewskiego ze względu 
na serdeczną przyjaźń, jaką zmarły król 
obdarzał wielkiego artystę.

B t @ a

S o 11 e i t e a, 23. 2.
W  trzecim dniu zaw odów narciarskich o 

m istrzostwo F IS ‘u odbyt się tu bieg sztafeto
w y  4 x 10 kim., do którego stanęło 5 zespo
łów : Finlandia, Norwegia, Szwecja. Niemcy i 
3? ol s‘k ci

Przeb ieg walki był jednym z najciekaw
szych i naibardziaj zaciętych, jaki zna historia 
zaw odów  P iS ‘u. w  skutek pomylenia' trasy 
przy ostatniej zmianie przez sztafety szwedzką 
i norweska, zupełnie niespodziewanie zajęli 
Niemcy drugie miejsce mimo. że do ostatniej 
zmiany nie było wiadomo, które z 3 skandy
nawskich państw zdobędzie zwycięstwo.

Start odbyt się wspólnie, z tem, że trasa 
miała formę pętlicy. Najwyższe wzniesienie 
250 metrów.

Po pierwszej zmianie prowadzi Finlandia 
przez Nurmelę w  czasie 37:37 min. (najlep
szy czas); 2) Bergerdal (N ) 38:38 mam; 3) 
Cafitcn (S z ) 39:53; 4) Br. Czech (Polska), je 
dnocześnie z mistrzem Niemiec, Motzem, 41:30 
min.

Po drugiej zmianie była sytuacja taka: —  
Kairpinen (F ) 39:25; Hoberen (N ) 39:55; Thule 
(S z ) 40:11; Karpiel (Polska) 43:44; Schneider 
(N) 44:25. Na półmetku czasy następująoe: —  
Fhrlandja 1:12; 2) Norwegia 1:18; 3) Szwecja 
1:19.46; Polska 1:24.38; Niemcy 1:25.55. T rze
cia zmiana: Laamainen (F ) 1 Egfund (S z ) po 
41:41; B o p e r  (N ) 42:18; Yinjarinen 42:57; A.

Marusarz 45.01. Pofeka odpadła na ostatnie 
miejsce.

O zwycięstwo toczy się zacięty bój i na 
ostatnim kilometrze Haaigen (N ) i H egbłat 
(Sc ) pomylili trasę, co wykorzystu je zawod
nik niemiecki Leupokl. Na mecie z chwilą 
ukazania się Niemca, zapanowała wielka kon
sternacja. która wzmogła się jeszcze bardziej, 
gdy  u skraju lasu ukazali się Haigen 1 Hęgtilat, 
walcząc pierś w  pierś o cwycjęstwo. Tuż przed 
metą obaj upadają, a Hegblat ostatmamj si
łami przeryw a taśmę jako 3-ci. S t  Marusarz 
nie zdołał iu.ż w iele nadrobić, mimo, że miał 
CZas 44:30 min..

Ogłoszono narazie nieoficjalną klasyfika
cję. która przedstawią się następująco; —  1) 
Finlandia 2:40.28; 2) Niemcy 2:51.23: 3) S zw e
cja; 4) Norwegia 2:55.58; 5) Polska 2:56-01.

Skszsnle bankltra Kwinty
po mltfltcincj rozprawie

Z  W a r s z a w y  d o n o szą :
W  piątek p °  miesięcznym trwaniu zakoń

czono proces przeciwko bankierowi warszaw
skiemu Stanisławowi Kwincie. Ogłoszeniem 
wyroku, którym skazano oskarżonego na 3 
I pół roku więzienia za sprzeniewierzenie de-

Z  tfejmsi fF.
S z e r e g  m & m y c f ik  m s tm m
Z  W a r sz a w y  d o n o szą :

Na piątkowem posiedzeniu Sejm u, któ* 
re rozpoczęło się o godz. 10 przed połu
dniem, załatwiono na wstępie 8 p r o j s 
tów  ustaw, dotyczących  ratyfikacji roz
maitych umów m iędzynarodowych, m. in. 
konwencji berneńskiej o ochronie prawa 
autorskiego, um owy, regulującej komuni
kację telegraficzną, telefoniczną i radio
w ą, w prow adzającej pewne dość znaczne 
zniżki opłat w telegram ach zagranicznych 
oraz um owy celnej z Sowietam i.

Następnie bez dyskusji przyjął Sejm  
szereg nowych projektów rządow ych, a 
mianowicie o majątkach rodow ych w  w o
jew ództw ach wschodnich, o ochronie po
rządku na kolejach, o biletach skarbo
w ych  i o zatwierdzeniu projektów pomni- 
ków .

Przy ustawie o nadzorze nad hodowlą 
bydła, wystąpił przeciwko projektowi 
rządowemu Imieniem Klubu Ch. D. poseł
CzęścJk.

Ustawę przyjęto głosam i klubu rządo
wego.

Pozatem w yw o ła ła  dyskusję spraw a 
zmian w dotychczasow ym  sposobie prze
prowadzania reform y rolnej, ujętych w  
dwóch ustawach.

W reszcie przystąpiono do najważniej
szej spraw y porządku dziennego, a mia
nowicie do projektu rządowego, zmienia
jącego ustawę o spółdzielniach. Po  prze
mówieniu referenta, dyskusję odroczono 
do posiedzenia popołudniowego.

Po dyskusji głosami większości ustawę 
przyjęto, odrzucając wszystkie poprawki.

O terminie następnego .posiedzenia Se j
mu będą posłow ie zawiadom ieni na pi
śmie.

{ B r a t  i M w e m j e w a
m i n i s t r e m  @ ś n > i a i y

Z  W a r s z a w y  d o n o sz ą :
W piątek w godzinach wieczornych 

ogłoszono nominację dotychczasowego 
wiceministra Skat brata premiera, p. 
Wacława Jędrzejewicza na ministra 
Oświaty. Ja k  się okazuje, ostatni wyjazd 
preinjera wraz z bratem do Zakopanego 
ł audjencja u p. Prezydenta R. P. były 
związane właśnie z tą zmianą w r/"-1’--.

P . W acław  Jędrzeje w ic z w  czasie 
czynnej służby w wojsku pracow ał w ran
dze majora w drugim  oddziale sztabu, b ył 
attache w ojskow ym  w :Tokio, a -potem 
przez 6 lat b y ł dyrektorem -departam entu 
m inisterstwa S p raw  Zagranicznych. Od 
dyplom acji przeszedł do sk -.-L-y-ośN 0- 
beim ując stanowisko wicem inistra, teraz 
zaś przechodzi do ośw iaty, jako jej kie
rownik.

pozytów  klijentów na przeszło jeden :ni!Jon 
złotych oraz fikcyjną sprzedaż na szkodę w ie
rzycieli posiadanej przezeń fabryki celuloidy 
w Toruniu.

Wspóioskarżeni z Kwintą, jego syn Zbig
niew i sekretarka Gouglerowa, zostali unie
winnieni.

H u t n e t

n ie b e z p ie c z n a
M ETODA.

_  J a  nie u zn a ję  le
k a r z y . L e cz ę  się  z a w sz e  
w e d łu g  k s ią ż e k .

  T a k ?  A  to raw ażaj
d o b rze, a b y ś  nie u m arł 
•k ied y na M ąd d ru k a rsk i

n e r w o w y .
  D la cz e g o  s a n  panie

p ro fe so rz e  nos! .zaw sze 
w a tę  w  u sz a ch ?

  B o  n ie s te ty  matm
tak ie  p rz y z w y c z a je n ie , 
że bębnię c z ę sto  p a lc a 
mi po sto le, a  nie m ogę 
teg o  słu ch ać...

p r z y j a ź ń .
S p ortow sfci p o ż y c z y ł 

sw etnu  p rz y ja c ie lo w i 
N abieralskiem tu na t rz y  
dni s w o je  auto. P o  m ie
sią cu  N ab te ra isk i z w ra 
c a  w ó z , a le  w  op łaka
nym  stan ie .

—  Nie chcę z w ro tu  — • 
k r z y c z y  S ipórtow ski —- 
z a p ła ć  mi za  au to  i za
trz y m a j je sob ie.

—  Z w a r io w a łe ś  chy
b a. od po w iad a  p r z y 
ja c ie l —  m am  p łac ić  z a  
tatką ruinę!

Z Ł Y  F A C H O W IE C .
—  Co to ma z n a cz y ć  

F e r d e k ? . . . ’ S ie d z ia łe ś  
d w a  la ta  „ w  k o z ie "  za 
podp alen ie , a te ra z  w 
Złntpim peeyktu  nie po
trafisz zrobić ognia?.*

TU WYCIAC!

‘./•O •
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R O Z D Z IA Ł  X X V .

O S T A T N IE  O S T R Z E Ż E N IE .

A n d rze j t o w a r z y s z y ł  O ldze a ż  do b ram  w illi 
i d opiero  tam  p o żegn a ł s ię  z nią.

D zie ln y  s ta rz e c  z a p y ta ł ją , c z y b y  je j nie m ógł 
b y ć  pom ocn ym  w  w y sz u k a n iu  je j ty m c z a so w e g o  
m ieszk an ia .

O d m ó w iła  mu up rzejm ie . N a  razie  m ia ła  z a 
m ie szk a ć  u pani R o p sk ie j. Z g o d z iła  s ię  ty lk o  na to, 
że je j tam p rz y ś le  p akun ek  i n aza ju trz  p rzed  po
łudniem  ją  o d w ied zi, o co  bard zo  p rosił.

On sam  rniał s ię  u dać te raz  do sw e g o  sy n a , a 
potem  dopiero w y s z u k a ć  sobie osobne m ieszkan ie .

O lg a  ra z  je sz c z e  s ta ra ła  się go p rzek o n ać, że 
nie pow inien z je j p ow od u  p o rzu cać  w illi i n am a
w ia ła  go , b y  się pogod ził z S w y m  ch leb o d aw c ą .

Z  p e w n o śc ią  p rz e b a c z y  mu n atych m iast, z w ła 
sz c z a , że mu go  będ zie  b ard zo  b ra k o w a ło  na k a ż 
d y m  kroku .

S tarzec, p o trz ą sn ą ł jed n ak  g ło w ą  p r z e c z ą c a
—- N ajch ętn iej p o z o sta łb y m  p rz y  d z ieciach , —  

a le  z b aro n ó w n ą  nie w y trz y m a m . Od czasu , g d y  
ona iest w  dom u, p o b yt w  nim s ta ł s ię  d la  m nie n ie
zn ośn ym ,

I panu h rab iem u nie m ó g łb ym  sp o g lą d a ć  w  
o c z y , odkąd w iem , jak  n ie sp ra w ie d liw y m  b y l w o 
b ec  pani. Z d a je  mi s ię , że  on je st  zaś lep io n y , o c z a 
ro w a n y .

D a lb y  B ó g , ż e b y  p ra w d a  z w y c ię ż y ła  n a resz c ie , 
i b y  pani h rab in a m ogła  p o w ró c ić  do sw e g o  dom u!

W ó w c z a s , pani h rab ino i s ta r y  A n d rzej stawi 
się i b ęd zie pani s łu ż y ł, dopóki m u tylko sit starczy.
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g d y  s ta ra ła m  się  u ży ć  z pom ocą m ej p iękn ości 1 
m łodości.

T e ra z  w ię c  m uszę sp ró b o w a ć  innego sposobu. 
D ro g a  do- b o g a c tw a  i u z y sk a n ia  m ie jsca  w  tow a* 
rz y s tw ie , je s t  dla m nie o tw a rta .

P o trz eb u ję  ty lk o  w e jś ć  na nią, b y  zd o b yć  zna
czen ie, m oc i m ajątek .

I pani sąd zi, że ja  nie sk o rz y sta m  l  tej sp o so b 
n ości, ja k a  m i się n a strę c z a ?

A  ra d o ść  m oja o s ła d z a  p rzy tem  m yśi, że w ła 
śnie pani, k tó ra  m nie tak g łęb o k o  u p o k o rz y ła , m usi 
mi u to ro w a ć  d rogę do tego b o g a c tw a  i zn aczen ia.

U czyn i to pani z g rz y ta ją c  zęb am i! B ę d z ie  s ię  
pani u śm iech a ła , n o sząc śm ie rć  w  sercu . P a n i, k tó 
ra  m nie n ie g d y ś  k a z a ła  w y rz u c ić  ze sw e g o  dom u, 
będ zie  d rż a ła  p rz ed em n ą : w  oczach  św ia ta , d a w 
n ie jsz a  w y p o lic z k o w a n a  p o k o jó w k a  h rab in y  D ę b 
sk ie j b ędzie je j n a jle p szą  p rz y ja c ió łk ą !

S y d o n ja  u stę p o w a ła  p o w o li przed  L iią . I W  
niej w z b u rz y ła  s ię  n ien aw iść , a  w śc ie k ło ść  n ap ę
d z iła  je j łz y  do uczu.

A le  w ie d z ia ła , że p rzyn ajm n ie j na ra z ie  je s t  
bezsiln ą .

S ą d z iła  ,że- m oże u ż y w a ć  W ó le c k ie g o  jak o  n a
rz ę d z ia  do s w y c h  c e ló w , ty m c za sem  p rz ek o n a ła  
s ię , że ona je st  n arzęd z iem  w  rę k a c h  n ie tylk o  jego , 
a le  i je g o  n arzeczo n ej.

C o fn ę ła  się  p o b lad ła .
—  P rz y z n a ję , że pani m a m nie w  s w e j m o c y  

i m uszę s ię  z tem  pogod zić — rz e k ła  b e z d ź w ię c z 
nie. A le  niech pani nie posuw a się z a  daleko, j



1 Str. 6 „ S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 54- — 24- 2. 34. 1

O g ł o s z e n i a

IN S TY T U T  d e te k ty w ó w  Pogoń " K a to w i
c e . R y n e k  4, poszuk-uje k onfiden tów , in form a
to ró w . z a to c z y ć  zn acz ek . 1467d I

S P R Z E D A M  leż an k ę  z a  25 <d- K a to w ice , | 
S z o p en a  6 , m . 2 . 343 j
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O strze g a m  p a n ią ! N iech pani pam ięta  o tem , 
że m a przed  so b ą  istotę z ro zp aczo n ą  i z d e c y d o w a n ą  
na w s z y s tk o ! —

Z  tą g ro ź b ą  o d e sz ła . ^
T y m  razem  W ó leck i je j nie z a trz y m y w a ł.
T o w a r z y s z y ł  je j do d rz w i z iron iczn ą g rz e c z 

nością.
—  D o w id z en ia , ła s k a w a  b a ro n ó w n o ! —  rz e k ł 

je j na pożegn an ie. —  D z is ie jsz a  n a sz a  ro z m o w a  
b y ła  trochę d e n erw u jąca .

Je ste m  jed n ak  p rzek o n an y, że z pani i L iii  b ę 
d ą  je sz c z e  k ie d y ś  n a jlep sze  p rz y ja c ió łk i. —  Je ż e li  
pani p o zw o li, to u s ły s z y  o m nie zn ow u  w  n a jb liż
sz y c h  dniach.

S y d o n ja  b y ła b y  mu z n a jw ię k sz ą  ch ęc ią  na- 
plu fa w  tw a rz  z g n ie w e m  i p o gard ą.

W ie d z ia ła  jedn ak, że je st  w  m o c y  teg o  c z ło 
w ie k a  i m usi p a n o w a ć  nad sobą.

D o p iero , g d y  z n a laz ła  się  na u licy , odetch nęła  
sw o b o d n ie j.

Z  trudem  udało  je j s ię  z a c h o w a ć  obojętność, 
g d y  s ię  zn alaz ła  na m iejscu , na k tó rem  k a z a ła  c z e 
k a ć  sz o fe ro w i. P r a w ie  że n iep rzyto m n a w s ia d ła  
do autom obilu.

P r z e z  c a łą  d ro gę  m y ś la ła  nad tem , w  jak i 
sp osób  m o g ła b y  z a ła tw ić  .się z n iem ożliw em i do 
sp ełn ien ia  w aru n k am i ,ja k ie  je j p o staw ili W ó leck i 
i L ila .

N ie z d o ła ła  jed n ak  nic w y m y ś le ć .
N ajch ętn iej nie w r a c a ła b y  w c a le  do dom u. Nie 

w ie d z ia ła  bow iem , jak  się p okaże na o c z y  Ja n u sz o 
w i, ja k  zd o ła  udać sp okó j i obojętność,.
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G o d z in y , k tó re  m ia ła  p rzep ęd z ić  w  Je g o  Tow a
r z y s tw ie , w y d a ły  je j s ię  stra sz n ą  to rtu rą .

W tem  autom obil z a trz y m a ł s ię  ju ż  p rzed  w illą  
—  z a  prędko, ja k  d la  o b a w y  S y d o n ji,

P o ż a ło w a ła  p ra w ie , że  nie k a z a ła  sz o fe ro w i je 
ch ać d a lsz ą  d ro g ą .

G d y  się  ro z e b ra ła  w  b u d u arze  I z a b ra ła  się  do 
u ro ż o w a n ia  tw a rz y , b y  Ja n u sz  nie w id z ia ł, ja k  je s t  
b ladą, p rz yp o m n ia ła  sob ie, że s ię  z a trz y m a ła  w  
m ieśc ie  d łu żej, niż to b y ło  je j zam iarem .

Z e g a r , s to ją c y  na kom inku, w s k a z y w a ł  już dru
g ą  god zinę popołudniu. Ja n u sz , k tó ry  c z e k a ł na 
nią z ob iadem , m u sia ł s ię  n ie c ie rp liw ić .

W  tej ch w ili zapukano do je j pokoju.

W sz e d ł s łu ż ą c y , p raw d o p o d o b n ie , b y  je j 
oznajm ić, że  już d aw n o  n a k ry to  do stołu .

P o m y liła  s ię  jed n ak . S łu ż ą c y  p o w ied z ia ł je j 
b o w iem , że h rab ia  k aż e  ją  p ro sić  do sw e g o  g a b i
netu.

C ó ż  to zn ow u  m iało  z n a c z y ć ?

B a ro n ó w n a  p o trz ąsn ę ła  g ło w ą .

G d y  w k ró tc e  potem , c z y n ią c  z ad o ść  je g o  ż y 
czeniu, p rz e stą p iła  p ró g  je g o  pokoju , p rz e s tra sz y ła  
się.

B o  tw a rz  Ja n u sz a , k tó ry  s ied z ia ł p rz y  biurku, 
z g ło w ą  o n artą  na dłoni, w y k a z y w a ła  c e ch y  z tru 
dem  p o w strz y m a n e g o  siln ego  w z b u rze n ia  i b y ła  
śm ierter-.ię b lada.

B oże drogi, co się stało?,

Huntot
NA PRZYJĘCIU. 4

—  Słuchaj F rarraś, 
jak się bawiłeś na ślu
bie u Z a ją c z k o w sk ic h ? ,

—  ś w ie tn ie . M ó w ię  ci, 
b y ła  tam  jed n a b ru n e t
k a  —  p a lce  lizać . P r z e z  
o a ły  c z a s  nie sp u sz cza
ła  ze m nie o k a .

—  T a k a  w y s o k a , 
zg ra b n a , z p ie p rz y k ie m ,

—  T a k .
—  Z a w sz e  ta sam a.
—  ??
—  Z  b iu ra  d e te k ty 

w ó w . P iln o w a ła , ż e b y ś  
nie ś w isn ą ł p o d a rk ó w  
ślu b nych .

G W ARANCJA.
—  C z y  ja  n a p ew n o  

w y z d ro w ie ję  pan ie  d o k 
to rz e ?

—  N apew no... w e d łu g  
s ta ty s ty k i w y ch o d z i z  
teg o  jed en  c z ło w ie k 'n a  
sto. —  D z ie w ię ć d z ie s ię 
ciu  m oich p a c je n tó w  
um arło  na to  —  pan 
w ię c  m a sz cz ę śc ie  b y ć  
tyim setn ym .

CO LEPSZE.
—  A g d y b y ś  m u siał

w y b r a ć , m alutki, po
m ięd zy m am usią, a cz e 
k o lad ą , ja k b y ś  p o stą
p ił?

—  N ie w ie m . . Mu
sia łb ym  w p ie rw  zo b a -
czyć czekoladę...

( f  ^ = = \Od, Administracji
S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  m. Krako
w a uprze jm ie  p ro s im y , a b y  dla unik
n ięc ia  p rz e rw  w  d a lsze j d o staw ie  

dziennika, zech c ie li ła sk a w ie  podać 
swe adresy z  jed n o cz e sa e m  p rz e k a 
zan iem  p rz e d p ła ty  na m ie s ią c  m a
rz e c  w p ro s t  do  a d m in istra c ji pism a. 
K a to w ice , ui. S o b ie sk ie g o  1 1 .

to --------- JJ

— STĘSKNIONA DĘBLINIANKA. D ro
ga Pani! Zachowanie się Pani Jest dla 
mnie trochę niezrozumiałe. Jeżeli bo
wiem  Pani kocha i ma głębokie prze
świadczenie, że jest kochaną, to dlaczego 
Pani udaje, że nie widzi, iż Pan  ów  chce

ojczyma do pasierbicy
a swem u m ężowi, że mieszkanie i jego winna sprawę postawić jasno i otwarcie, 
urządzenie b y ło  w łasnością matki i Pani A  więc, albo będzie on sw ą  pasierbicę w  
i dlatego obie macie w niem prawo mię- domu conajnmiej tolerow ał, albo też ma
szkać. wolną drogę. Mam w rażenie, że jeżeli

Siprawę tę należy traktow ać poważnie matka postawi spraw ę na ostrzu noża, to
i w sposób rzeczowy, popierany przeko- ojczym  będzie się musiał pogodzić z Pani 
nywującemi argumentami. N ależy w yk o - obecnością, a pogodzi się tem bardziej, 
rzystać w szystk ie  środki, stojące do dy- im bardziej twardje i nieugięte stanowisko 
spozyciji. Jeże li jednak środki te zaw iodą, zajmie w  tej spraw ie m atka,
to matka Pani, jeśli jest matką kochającą,

W  obcem mieście
do Pani podejść? Jeże li się znacie osobi
ście, to zupełnie wypada, aby pan ów 
przywitał się z Panią j ewentualnie od
prowadził Ją do domu. Nie powinna się 
Pani w cale tem żenować. Przeciw nie, na
leżałoby w y k o rz y sty w a ć  w szystk ie  oka
zje, ab y  go gruntownie poznać. W ted y 
tylko, gd y Pani pozna jego zamiary, za
lety i wady jego charakteru —  może 
Pani się upewnić, cz y  nie spotka P an i 
rozczarow anie. Dziś jeszcze nie można 
niczego przew idzieć.

P ro szę  P an i! Jakkolw iek  nie przew i
duję, ab y  pan ów  m iał jakieś „ro b aczy
w e "  m yśli i zam iary, to jednak radziłbym 
zachować wszelkie środki ostrożności, al
bowiem, nie znając ani m iasta, ani ludzi, 
m ogłaby P an i łatw o- w p aść w  Pułapkę. 
Niech więc Pani nie będzie zbyt łatwo
wierną.

WMość piotnasioCatki
— „NIESZCZĘŚLIWA HELENA Z SO

SNOWCA". Panno Helenko! Nie będę 
się rozp isyw ał anj o Czesku, ani o A da
mie, a  tem bardziej o  tej miłości, zranio- 
nem sercu i obiecanym  ożenku. Na p y ta 
nie: „O zy mam z innymi chodzić, c z y  
którego z nich przeprosić" .—  odpowiem  
jasno i o tw arcie : chodzić w  dalszym  cią
gu do szkoły , o czyć  się gram atyki i orto
grafii, bo pisze Pani jeszcze bardzo nie
poprawnie, nie ma Pani jeszcze 16  lat, ai 
już zaprząta sobie g łow ę chłopcami. Dro
gie dziecko! P ro szę  się na mnie nie gnie" 
w a ć  i napraw dę minie posłuchać. G d y P a 
ni będzie starsza i rozsądniejsza, sam a się 
Pan i będzie śm iała z tej sw ojej „m iłości"*

Ir.—skf.

Odpowiedzi JUdakcji
H. P. kop. Emma. T a k ich  kursów m a tu ry c z - H  

mych w o g ó le  'niema.
P . Gustaw W ojnar, Skoczów . Jeżeli P an H  

z a ło ż y ł w  19 3 3  r . n o w y  sk lep , a nie o b ją ł P a n  B  
sk lepu  p o p rzed n ik a , to  d a n in a  się  nic należy. B  
P o w in ie n  P a ń  n a ty ch m ia st w n ie ść  o d w o łan ie  B  
d o  U rzęd u  S k a rb o w e g o .

P . Franciszek K. z Żor. 1) .M ężcz yźn i u r o - 1  
d zen i w  c zas ie  o d  2 2  w rz e śn ia  do 1  p a ź d z io r- | j  
niika są  d o b rz y , sz lach etn i, spraw iedliw i) i H  
■o tw arc i. S ą  oni u m ia rk o w a n i w  d o starczan iu  gj 
so b ie  p rz y je m n o śc i, s z c z ę ś liw i w  m ałżeń stw ie , E  
ż y ją  d łu g o  i m a ją  duiżo dz iec i. 2) S p ra w ę  tę El 
z a ła tw i S e jm  Ś lą s k i.

L. W . lat 16, Bielsko. 1) M e to d y  le c z e n ia  ES 
chorolby p łu c  s ą  b a rd z o  liczn e . N a jle p ie j z w ró -  S| 
c c  się  d o  le k a rz a . 2 ) N a p o d sta w ie  n a d esła 
nego  nam ' o p isu  w y n a la z k ó w  i  ry su n k ó w  p r z y 
p u sz c z a m y , ż e  d a ło b y  się  to m oże z re a liz o 
w a ć . N iecił s ię  P a n  z w r ó c i  do ja k ie g o ś  imży- 
n ie ra -fa c h o w ca , a lb o  ś lą s k ie g o  In sty tu tu  P rz e -  
m  y  s ło w o -R  z eimieślniiC® eig o .

„G w ia z d a  b etleeim ska". P .  L u d w ik  Ł a k o m y , 
D ą b ro w a  G ó rn icz a , u l. N a ru to w icz a  45.

S O S . L .  O. P . P .  w  K a to w ica c h  p r z y  u licy  
M a ria c k ie j.

„E m z e t" . W sz e lk ic h  'w y ja śn ie ń  u d z ie li w  teij 
spraiw ie k o n su lat fra n cu sk i w  K a to w ic a c h , u l. 
,3-go  M a ja  23.

M ie js k ie -S z o p ie n ic e , R a w a  80. 1)  N a d p ła 
coną sum ę moiżna soibte p o trą c a ć  z  cz y n sz u . 2 ) 
■Czynsz z a  m ie sz k a n ie  m u si b y ć  p ła co n y .

P. Zygfryd  A. z Szopienic. O dpow ied zi u - 
dzielaim y w e d łu g  k o le jn o śc i n a d ch o d z ą cy ch  li
stó w . W  sp ra w ie  r o w u  n a le ż y  się  z w ró c ić  do 
W y d z ia łu  P o w ia to w e g o , a  w  ra z ie  gd yiby to 
nie po m o gło , sk ie ro w a ć  sp ra w ę  na d ro g ę  s ą 
d o w ą . K tó ra  z trzech  p o d a n y ch  osób  m a  n a j
w ię k sz e  sz a n se  w y g r a n ia  ;na lo te r ii  —- n ie  w ie  
■nikt. W y w o d y , d o ty c z ą c e  o statn iego  ko n ku r
su, są zupełn ie n iesłu szn e .

A. K. Sosnowiec. N a le ż y  w n ie ść  z a ż a len ie  
d o  P o w ia to w e j Koim endy P o lic ji.

St. E . z Katowic. 1) N a le ż y  o d c z e k a ć . 2) 
W n ie ść  p od an ie  o z a w ie sz e n ie , w z g lę d n ie  od
ro c z e n ie  w y k o n a n ia  k a r y .

■ N r. 2 10 79 . 1)  N a le ż y  w n ie ść  p o d a n ie  do S ą 
du  G rod z, -o z w a lo ry z o w a n ie  tej sum y. M oże 
n astąp ić  w a lo ry z a c ja  w  100 p ro c . .2) Z  ren ty  
m o żn a ś c ią g a ć  je d y n ie  a lim en ty  w  w y s .  jed nej 
p ią te j. Poizatem  nic. 3) N a le ż y  w n ie ść  Skargę  
in te rw e n c y jn ą  d o  Urzędiu S k a rb ., a  w  ra z ie  
o d m o w y  d o  S ą d u .

n i e n a w i ś ć

— NIESZCZĘŚLIWA HALKA Z KA
TOWIC. Każda nienaw iść, jaką czują In
dzie do siebie, a w ięc i nienawiść o jczy
ma do Pani, ma pewne, mniej lub więcej, 
uzasadnione przyczyny, dlatego też w  
Pierw szym  rzędzie winna Pani zrewido
wać swój stosunek do ojczyma i spraw
dzić, c z y  zachowanie się Pani w obec oj
czym a jest bez zarzutu. Jeże lib y  Pani sa
ma nie m ogła się dopatrzeć w  swem  po
stępowaniu nietaktu, niech się Pani zwró
ci o pomoc do matki i zastosuje się do jej 
w skazów ek. Jeże lib y  mimoto ojczym  
Panią m altretował, należy się starać 
wpłynąć na niego za pośrednictwem 
krewnych oraiz jego przyjaciół. W pier
w szym  jednak rzędzie ma tu głos matka 
Pani, która winna użyć całego swego 
wpływu i w ytłum aczyć Pani ojczym owi,

E

Echa wielkiej wojny światowej 1914—19 18. Pod Seal ord na wybrzeżu an
gielskiego hrabstwa Sussex wyłowiono to rpedę, która nie wybuchła i blisko 

20 lat błąkała się po głębinach morskich.

TU WYCIACJ
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Polacy najlepszymi narciarzami frodkowe) Europy

S t  s i ó d m y  w  Hom taurieiacli w  Soifefftetn
W  "drugim dniu zaw odów  narciarskich 

O mistrzostwo F IS u  od-był się na skoczni 
Hailstabaken konkurs skoków , zaliczany 
do biegu złożonego.

Z  pośród w szystkich  państw środkow ej 
Europy, a  w ięc Szw ajcarji, Austrji, Nie- 
mieć, Czechosłow acji i W łoch, biorących 
■udział w  zawodach, najlepiej spisali się 
p o lscy  narciarze ze Stanisław em  M arusa
rzem na czele, k tó ry  zajął siódme miej
sce, tuż za najiepszemi zawodnikam i Nor
w egii i jedynym  Fintandczykiem  Valone- 
nem. Rów nież i Bronek Czech ipokaz-ał_ się 
z j-aknajtepszej strony, aczkolw iek bowiem 
z ają ł w ogólnej k lasyfikacji 13  miejsce,, 
to jednak razem z Maru-sarzem uplasowali 
s ię  na pierw szych miejscach wśród nar- 
c ia rz y  środkow ej Europy. Stanow i to 
dla nas wielki sukces i w yjazd  do Soiief- 
tea uważać należy za  u dały.

W  uzupełnieniu naszej w czorajszej no
tatki podajem y jeszcze w yniki P o 'aków , 
uzyskane w  biegu na 18 kim ., które po 
w eryfikacji u legły .pewnej zmianie.

Z Polaków  na pierw sze mieisce w ysu 
nął się do-ść niespodziewanie nienajlepszy 
ostatnio w  biegach St. M arusarz. Mimo 
że uzyskał on, jak na stosunki Europy 
środkow ej, dobry czas 1:14 .05 , uMkował 
się dopiero na 63 nwsiscu. B r. Czech z 
czasem  1:14 ,36 . a w ięc gorszym  od Ma 
rusarza, tylko o 3 1 sekundę spadł o dalsze 
7 m iejsc wdół i jest 70.

D alsze lokaty Polaków  bntflrnłą: 77. 
Karpiel ( 1 :15 ,4 1) . 102, Ł u szczyk  (1:20,34), 
109. A. M arusarz (1:23,32).

W  dniu rozegrania konkursu skoków 
panow ała naogół dobra pogoda. W  n ocy 
padał gęsty śnieg, tak, że stan skoczni 
zdołano dopiero tuż przed otwarciem  kon
kursu doprowadzić do m ożliwego stanu. 
Na starcie stanęło 60 za won ików. Po jed
nym  skoku prćibnym rozpoczęła się pierw* 
sza koleika skoków, którą otw iera Polak 
Andrzej M arusarz. Skacze w  dobrym  
stylu  48 mtr. Szw ed  Huitberg skacze co. 
prawda' ó pół metra' dalej, iecz s ty k  jego 
pozostaw ia wiele do życzenia. P ie rw 
szy  szlagier w yw o łu je  dopiero skok St. 
M arusarza —  56 mtr., w ykonany w  w spa
niałym  stylu. Finland-czyk Va!onen ska
cze o metr dalej. P ierw szy  z Niemców 
Eisgruber skacze 54 mtr.. lecz w ynik jego 
zostaje popraw iony przez H. Yinjaren.

Uwa<gnv niirciiimf
P o lsk i Touirtag Klub urucham ia w  dn. 24-25. 

b. m . p o ciąg  p o p u la rn y  „N aT ty B r łd ż  D an cin g " 
do Z ako p an ego.

O djazd nastąpi dziś o godz. 15 m. 34. przy
jazd do Zakopanego o godz. 3 l  m. 30. O djazd 
Z Z ak o p an ego  w  rń-edzielę, o  godz. 18  m,i-n. 15 , 
z a ś  przylaz-d do K a to w ic  o godz 23 m. 38.

P o d ró ż  w  w y g o d n y c h  n u m e ro w a n ych  w a 
gonach  puillina-niowsk.itch.

O prócz w y c ie c z e k  n a rc iarsk ich , saneczkam i 
i t. p. m ają u cz estn icy  p o ciąg u  popularnego 
P T K . o k az ję  o g ląd an ia  je d y n y c h  w  Eu rop ie  
W y ś c ig ó w  A u tom o b ilo w y ch  i M o to cy k lo w y ch  
na torze z im o w y m  w  Zak-opanem. B ile ty  są 
do n a b yc ia  w  B iu rz e  P o d ró ż y  „O rbis"* w K a 
towicach, ul. Pocztowa 1, te!. 30.872.

©

Przed meczem M £ *§ w fis  
z Niemcami w $&r$mcy

J a k  się d o w ia d u je m y , w  P o lsk im  Z w . ho
k e ja  lo d o w ego , h o k e jo w a  d ru żyn a  n iem iecka 
Wyje-dzie ostateczn ie  do K ry n ic y  w  sobotę  
r&no i ro z e g ra  w  P o łs c e  jed en  tytko  m ęcz, a 
•nia-n-cwici-e w  n ied zie lę , o  godiz. 20  w  K ryn acy . 
Form aln ie  n.i-e będzie  to m ecz  międ!zypaias..two- 
tvy  P o lsk a  —  N iem cy , g d y ż  Z w ią z e k  hokejo
w y  R z e sz y  z a strz e g ł się  p rz e c iw k o  tem u. W o
bec p o w y ż sz e g o  będą to z a w o d y  m iędzy 
•.team am i" N iem iec i P o lsk i, przydzetn  —  b y ć  
htaże, że w  d ru żyn ie  n iem ieckie ! g ra ć  będzie 
d w ó ch  z a w o d n ik ó w  k a n ad y jsk ich .

C o  do sktedu rep re z e n ta c ji P o lsk i, to  ża
dne zm ian y n ie  s ą  p rz e w id y w a n e . Z a p o w ia d a 
n y m ecz K ra k ó w  —  B e d ln  nie o d b ęd zie  s ię .

OlS«f<slne Polski
w lyźwh rst®?ie

, O negd aj z a rz ą d  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  Ły-żw iur-. 
®k ieg o  z a n o to w a ł ' następu jące  n-ow-e 'r e k o r d y  
P o lsk i w  óeździe śz y b k ie j na lo d z ie : N ehrin-
ffo-wa 3.000 m, c z a s  6  m in. 3 ,3  s-ek. 5-000 m. 
c za-s 10 :5 9 :8  (re k o rd  św ia ta , le p sz y  od rekor
du Vern-ej L e se h e  o 3 ,1  sek .), K a lb a rc z y k  3.C00 
h iętró w , 5 :3 1 .4 . D -ohrzyński 10.000 m „ 1-0:04.2 
sek., Neto. ing b ieg  godzin ny 24.781 m „ b ieg  
m aratoń sk i .(42.195 m) c z a s  1:47.00.4.

gema, k tó ry  w y lą d o w a ł. tuż p rz y  60-tce. 
Rekord pierw szej serii skoków  ustanowił 
Kolterud (Norwegja) 63 mtr. Zaw odnicy, 
skaczący  już od nr. 30, mieli g-orsze w a
runki. Niemiec Stoli upada przy 64 mtr., 
Mueller —  65 z upadkiem, Eriksoh (Szw e
cja) 66 mtr. iz upadkiem, K aaroy  (Norw.) 
67 mtr. z upadkiem. F aw o ry t kombinacji 
Ma gon nie ryzykuje w iele i skacze 58 mtr. 
Niemiec Bogne-r 56 mtr., Bronek Czech 
54 mtr. w  bardzo ładnym  stylu. Łuszcz-elk 
50 mtr.

W  drugiej kolejce skoków  ro-zbieg 
ograniczono. W yniki są lepsze. M arusarz 
A. skacze 55 mtr., lecz odpada c-oraz bar
dziej w  ty ł, -wobec doskonałych skoków, 
jakie osiągnęli: Marusar.z St. 60 mtr.,
Va!onen — 59 mtr., E isgruber —  54 mtr., 
Stoli —  56 mtr., Kolterud —  63 mtr.. Br.

Czech —  5 1 mtr. P o lacy  skakali ostroż
nie, w  razie bowiem ustanych skoków  
mieli szanse uplasowania się w .pierwszej 
10 ce najlepszych narciarzy św iata.

W yniki biegu złożonego b y ły  następu* 
ją-cc: 1. Haa-gen (Norw.) nota 441,9. .2..
Kolterud (Norw.) 427,5. 3. Vinjarengen 
(Norw.) 4 11 .7 . 4. Stene,n (Norw.) 410,2. 
5. Valonen (Finlandia) 400,6. 6. M arusarz 
Stan isław  (Polska) 396.60. 7. Hoffslbacken 
(N-orw.) 396,60. 8. W estm an (Szw ecja)
392,65. Je st  to p ierw szy  Szw ed  w  kom
binacji. 9. Busterud (Norw.) 390,20. 10. 
H-edijerson (Szw.) 385,97.
. Z innych narodów p ierw szy  Niemiec 

G ustaw  Miller uplasował się na 15-ern 
miejscu i  notą 367,80, p ierw szy Austriak 
Rudolf Matt na 21-ern miejscu.

Odruftynowe mistrzostwo Polski
D z iś  o  godiz. 18  odb ęd zie  s ię  spotkan ie 

sz e rm ie rc z e  w  szab li m ięd zy P o lic y jn y m  K łu
to ctm S p o rto w y m  a P ie r w s z y m  Ś ląsk im  K lu 
bom S z e rm ie rc z y m  o d ru ż y n o w e  m istrzo stw o  
P o lsk i ria rok  1934.

O b y d w ie  d ru ż y n y  w y s tą p ią  w  sw o im  naij- 
siln iejszyim  sk ła d z ie . P o  stron ie  P ie rw sz e g o  
Ś lą sk ie g o  K lubu  Se-enm. p o  -raz  p ie rw s z y  n-a 
Śląśfcu  w y s tą p i  p . A d am  P a n ee , w iaH cro-tny 
mistr-z P o lsk i i rep rezen tan t b a rw  p o lsk ich  na 
trzech  olim piadach . pozatem  w a lc z y ć  będą dr. 
T a rn o w sk i, Kandaaa. Reśm iok Graz. -ze s tro n y

P o lic y jn e g o  Klu-bu Pasz-ek, S o b ik , Z a c z y k , 
K a c z m a rc z y k .
, W y ż e j w y m ien io n e  n a z w isk a  g w a ra n tu ją , 

że  z o b a c z y m y  jednią z n a jc ie k a w sz y c h  im prez 
s p o rto w y c h  tem b ardzie j. że p o ło w a z w a lc z ą - 
cycih n a le ż y  d-o c z o ło w e j e lity  sz e rm ie rz y  
polskich .

M ecz odbędzie siię w  sa li sz e rm ie rc z e j P o -  
licyjnegip K lubu S p o r to w e g o  na teren ie  K o 
m endy R e z e rw y  Po'lićti-1, nir,z-y u lic y  B a rto sz a  
G ło w a ck ie g o  w  K a to w ica c h .

W i e l k i  t u r n i e ! ' t e n i s a  s t o ł o w e g o
o mistrzostwo Polski

2  i  3  w m m T iz m  wv K r a i S s e w i e

W  dniach 2 i 3  m arca  b r . ro z e g ra n y  żo - rozm achu  o rg a n iz a c y jn e g o ,-b e d z ie  n a jw ię k sz e m  
stan ie  w  K r a k o w ie  :u rn ię j d ru ż n o w y  o ra z  :-n-. zdą-rzeniem w  ęęnisie -.Moł-c-wyni, jak ie  kie-dy- 
"ciyW idiiatny o '.m istrzostw o--- PothfcT" - -' ô łâ spi- łśRr w - P o ls c e .'

W fe!€ ciica łia rc c rs H a  n a  PitsK©
Zanząd H arc. KI. N a rc ia rsk ie g o  o rg a n izu je  

w  niediziełę, 25 bm. w y c ie c z k ę  na P ilsk o . W y - 
ja»zd z  Katowt-c nastąpi d z iś  -pociągiem  o go 
dzin ie 1-6,25. Z b ió rk a  u czestn ik ów  25 minut 
P-rzcd o d jaz d em  pociągu. Z g ło sz e n ia  p rzy jm u je  
K om en da C h o rą g w i H a rc e rz y . K a to w ice , u lica 
P o d g ó rn a  7. G ru p a  ry b n ic k a  H. K- N. w y je ż 
d ż a  z  R y b n ik a  p o c iąg iem  o god z. 15 p rzez  
K n u ró w . G ie ra łto w ic e . Z g ło szen ia  w tej grup ie 
p rz y jm u je  dr. R re Jc a , R y b n ik . G rup a p sz c z y ń 
sk a  w y je ż d ż a  z P s z c z y n y  o g-odz. 17.29. Z g ło 
szen ia  p rz y jm u je  druih F ra n c isz e k  Żm uda, —  
P s z c z y n a , ul. S ie n k ie w ic z a . W y c ie c z k a  d o 
stęp n a je s t  ty lk o  d la  z a a w a n so w a n y c h .

Zaoo*’y narefarshis u? Z^arilinfu
. S e k c ja  n a rc ia rsk a  k o le jo w e g o  P . W . w  

K ra k o w ie  o rg a n izu je  w  Z w ard o n iu  25 bm. 
w ie lk ie  z a w o d y  nar-ciarki-e o  od-znakę za 
sp ra w n o ść  P . Z . N. ma tra s ie : 8  km . dla pań 
i 1 2  k im . dla -panów- S ta r t  i m eta p rz y  sch ro 
n isku  P . T  T . B ad an ie  le k a rsk ie  i  lo so w an ie  
n a stąp i n a m ie jscu  o godiz. 1 0 .

Soorl na Śl«s^ca
M IS TR ZO STW O  LEKKO ATLE TYC ZNE  

W  H ALI ST AD JONU.
25 bm. o godz. 14  p rz e p ro w a d z a  K S . S ta -  

d jon  K ró l. H uta z a w a d y  lekkoatletyczne w hali 
o mistrzostwo klubu w e wszystkich klasach 
pań i panów. Z a w o d y  te od będ ą się  w sali
g im n a styczn e j M ie jsk iego  Instytu tu  K szta łcen ia  
H a rd ic w e g o  p rz y  ul. D r. U rb a n o w icz a .
KS. „H A LLE R  * HAJDUKI W  KRÓL. HUCIE.

25 bm. o godz. 14  mim. 30 odibędz.e s .ę  w  
K ró le w sk ie j H ucien a Staidjonie m ecz p rz y ja 
c ie lsk i w  pi lik ę nożną p o m ięd zy  K S . S tad jón , 
a zn a jd u ją cy  s ię  w  b ard zo  d ob rej form ie K S  
H aller.
M IS TR ZO STW A  GIER S PO R TO W YC H  P ZP  

W  BIELSKU.
25 bm. od b ęd ą się w  B e ls k u  fin a ło w e  ro-z- 

g r y w j o  m istrzo-stwo Ś lą sk a  w  koszyków c-e i 
s ia tk ó w ce  w  hali pom iędzy m istrzem  pod-okrt— 
gu b ie lsk iego  i ok ręgu  p rz e m y s ło w e g o , ♦. I  
PZP .  K a to w ice .

'sto ło w ym . Na s ta rc ie  tfjT.-zyijfiy 16 cz o ło w y c h  
zisipołów z ca łe j P o l s k i . re p rezen tu jących  8 
o k rę g ó w . Poz.ate-m do konkursu  iedinips-tko-we- 
go  o  młst-rzosrw-o Pol&ki s-taje 32  zaw o d n ik ó w  
t. zn. z k ażd ego  o kręgu .

T u rn ie j od będ zie się  w  sa li O środ ka W F . i, 
spdzą-c z d o ty c h c z a so w y c h  p rz y g o to w a ń , o ra z

Protektorat nad mistrzostwami objął p. gen. 
M ond, zaś  w  sk ła d  kom itetu  h on o row ego  
w ch o d zą  pip. K u ra to r  GiO-deckd, staro sta  
grod zk i Palo-sz, s ‘a ro sta  p o w ia to w y  dr. W nęk, 
red. dr. Ob-ra-bański, k-omeindaut O kr. U rz. W F. 
i' P W . pp łk . W ójcick i-

W y c i e c z k a  n a r c i a r s k a  n a  S t o i s k
I  S t o s u i B S d W O

Ś lą sk i K lub  NarcIarsHd ur-ządza w  nieds-ielę, 
25 bm . w y c ie c z k ę  na S to ż e k  i K o zu b o w ą. W y 
ja z d  z K a to w ic  dtzdś o  ©o-dz- 16 .10 . Z b ió rk a  
u cz estn ik ó w  « a  przystanteu  ko le jo w irm  w 
D z iech d n o e  (w zg l. pod w iad uktem  k o le jo w y m  
z a  „ O a .z ą " ,. k ilka  m inut po  pirzyjeżdizie p o c ią 
gu w y c ie c z k o w e g o ), podejści-e na S to ż e k  i tam  
n-oc.leg. W  niad zielę  rano  z ja zd  do Nawsiia i 
p o d e jśc ie  na Kozubo-wą, gd zie .znajduje się  je 
d y n e  .polskie sch ro n isko  po  c z e sk ie j stron ie .

N a Ko.zub-o-wej uezestiniicy w y c ie c z k i w e z 
m ą .hda-iai w  uroczyisłetm  o tw a rc iu  sko-czni

naT-ciairskiej. P o lsk ie g o  T o w . T u ry st .-S p o rt . 
„B e s k id  Ś lą s k i"  w  C z e c h o s ło w a c ji; następnie 
z ja z d  do N-awsia o  p o w ró t do K a to w ic  tegoż 
dnia w ie cz ó r cm k-oileją -przez czesk i C ie sz y n . 
U c z e stn icy  winni p o sia d ać  le g ity m a c je , upra
w n ia ją c e  ich do p rz e k ro cz e n ia  g ra n ic y .

U d zia ł w  w yciecz-ce 50 g r . o-d o so b y , człon 
k o w ie  S . K. N. bazipła-tnie. U b ie g a ją c y  się  o 
od zn akę góms.ką P . Z. N. m ogą na m iejscu  z a 
kupić p ro to k ó ł w y c ie c z k i p u n k to w a n e j; w y 
c ieczk a  ta d a je  około  12  p u n któw . P ro w a d z i 
p. L ip o w czan .

P§l§M-nf-£!HfecM€ p©r@iiiilsiiic sp@r(®we
J a k  nam d onoszą z  B e rlin a , niem iecki 

związ-e-k le k k o a tle ty cz n y  sk ło n n y  je s t  w y s ła ć  
do P o lsk i -na z a w o d y  lekk-o-atl-etyczne do P o 
znania łub W a r s z a w y  (16  —  17  c z e rw c a )  k il
ku sw y c h  cz o ło w y c h  lek k o atle tó w , a m iano
w ic ie  Psiu-ga (100 m. —  10 ,5  s.). Wi-chmana 
(1500 -m. —- 3 :5 7  s.), St-ooka (oazczeip —  6 8
rotrl), S y r 'n g a  (5 km . —  14 :4 5  s.) i pannę D o s -  
li-nige-r (100  m tr. —  1 2 : 1  s „  200 m. —  25 s.).

J-eśli sta rt zaw o d n ik ó w  niem ieck ich  do
sz e d łb y  do skutku. N iem iecki Z w . L e k k o a tle 
tyczn y ' d om agać się  będzie na zasad zie  rew an 
żu startu  c z o ło w y c y h ; zaw o d n ik ó w  polskich 
w  Berlimóe 1 liipcą, o czeim ju ż p isa liśm y  w  
sw oim  czasie .

S p ra w ę  tę zanząd P Z L A  z a ła tw i! z a sa d n i
czo  Zupełn ie p rz y ch y ln ie .

*
P o lsk i Z w . B o k se rsk i o trz y m a ! od zaćh od- 

nio-ni-em ieckiego zw iązk u  -bokserskiego pro-po- 
z y c ję  w y s ła n ia  d ru ż y n y  ,polsk ej w  poło-wie 
k w ie tn ia  na dw.a m e cz e  w  A k w iz g ra n ie  ! E s 
sen.

Z a rz ą d  P Z B . w s trz y m a  się  p rzy p u sz p zah re  
z d e c y z ją  do ch w ili z a ła tw ie n ia  przez  p ań
s tw o w y  n-:emlecki z w 'ą z e k  bokse-rski s p ra w y  
m-eczu P o lsk a  —  N iem cy, k tó ry  nie d-o-sze-dł 

-do  skutku  z Winy N iem có w  w pocz, b ież. m ie
sią ca . '

T a  o statn ia  sp ra w a  stan ie się  na now o ak 
tualna w  w y p ad k u  o stateczn ej re z y g n a c ją  na
s z y c h  p ię śc ia rz y  z  w y p r a w y  do A m e ry k i. -P.

Z . B .  m óigłby w ów cza-s za a k c e p to w a ć  n iem iec
k ą  ipr-opo-zycję r o z e g ra n a  m eczu m iędzypań
s tw o w e g o  -w dru gie j (połowie kw ietn ia .

Zaw ody narciarskie w Skoczowie
Z ram ien ia  S e k c ji  n a rc ia rsk ie j p rz y  K o le  

P T T .  -W Sk-ocz-ouie o-dbyły s ię  18  bm. z a w o d y
0 odznakę sp raw n o śc i PZ N . P rz e p ro w a d z o n o  
b ieg  12  ten. dla seinjo-rów, 9 km. dla ju n io ró w
1 8  km. dla pań. Do p ie rw sz e j konkurencji 
zg ło s iło  s ię  15  z aw o d n ik ó w , s ta r to w a ło  I I .  
b ieg  u k oń czyli w s z y s c y . P ie r w s z e  m ie jsce  
zd o b y ł Szku h n ia  P a w e ł A Z S ., C ie sz y n , 1.07.24, 
3) H ajak  K aro l SN -PT T . S k o c z ó w  1.14 .06 , 3) 
K u b eczk a  F ra n c isz e k  S-NiPTT. S k o c z ó w  
1.20 .23 ; w  dru g ie j kategoirji z g ło s iło  s ię  5 z a 
w o d n ik ó w  s ta r to w a ło  3, b ieg  u koń czyli w sz y *  
s c y . N a pi-erws-zem m iejscu  usa-d-o-wił się  St-ó- 
bik F ra n c isz e k , S N P T T . S k o c z ó w  osię-gajĄ-c 
cz a s  — .59 .05; w  trzec ie j s ta r to w a ła  je d y n a  
zaw o d n iczk a  R o se n b e rg  E rn e s ty n a  .M ak kab i ' 1 
S k o c z ó w , k tó ra  tymsam-em z d o b y ła  p ie rw sz e  
m ie jsce , O siągając cż a s  1.20.39.

Z  powo-du fa ta ln y ch  w a ru n k ó w  śni-e-żnych 
ko-nkuirencji sk o k ó w  nie przeprowa-dz-ono, w o
bec c zeg o  puhar w ę d ro w n y , fu n dacja  K s. prał. 
M ocki, n a ra ż ie  nikom u je sz c z e  w  u d ziale  nie 
p rz y p a d ł. Z  tej sam ej -p rz yczyn y  nikt nie zd o
ła ł o sią g n ą ć  czasu , potrzebn ego  do z-doibycia 
z ło te j odznaki s-prawńóśM  P Z N .. o  ja k ą  k ilku  z 
za w o d n ik ó w  w a lc z y ło .

POD ZIĘKO W ANIE . JW Pan-u D r-ow i 
Józefowi B e s t e r O w i  w  Chrzanowie.
Za g o r liw ą  opiekę i w y le c z e n ie  z c ięż
k ie j ch o ro b y  n a sz eg o  sy n a , sk ła d a m y  
na te j drodze serd eczn e  podz ięko w an ie  
i sta ro p o lsk ie  „ B ó g  za-płać". N iech te z 
se rc a  k ilk a  p ły n ą cy ch  s łó w  będą dla 
JW P araa  nagrodą, za Je g o  g o rliw ą  i od- 
n -ow icizia ln ą przed  B og iem  pracę . — 
Z  w y so k ie m  p o w a żan iem ; Stefan ! Anna 
Zielińscy w  Chrzanowie.

Sp®rf w  Z a g łę b iu  D a b ro w s H ie m
PING  PO N G O W Y M ISTRZ ŚLĄSKA 

W  CZELADZI
W  n a jb liż sz y m  c zas ie  do C zelad z i z jeż d ża  

S .  M. P- z K ato w ic  b. m istrz ś lą s k a  w  pi-ng- 
ipongu. D ru żyn a kato-wicka z m ierzy  się  z ŚM P - 
C ze lad ź . W  n ad ch o d zącą  n iedzielę S M P . G zę- 
la d ź  ro z eg ra  m ecz z C . K . S . —  z S M P . G ro 
dziec  —  d ru ż y n a  cz e la d z k a  w y g r a ła  6 : 1 .

SunyS w Nahrpalsce
MECZ BOKSERSKI „P O L O N IA " (PR ZE M YŚ L ) 

—  W IS ŁA
W  n ied zie lę, dnia 25 bm . odbęd ą się  z a w o 

d y  b o k se rsk ie  m ięd zy znaną m istrz o w sk ą  dru
ż y n ą  „P c io n ija " e P rz e m y ś la  a k ra k o w sk ą  
„ W is łą " .  G o śc ie  w y s tą p ią  W sw y m  n a jlep 
sz y m  sk ła d z ie : Tnu-nia-rz. A ntoniak II., U nger. 
K ręczkow s-ki, W ases-nman, F ran k fu rt. W-itrm i 
N iem iec- Sensa-cją będ-zd-e n iew ątp liw ie  s tart 
w  w a d z e  c ięż k ie j znanego  a sa  lek k ie  ja*.! e ty k i 
N iem ca. „W is ła " ' p rz e c iw sta w ia  na ten m ecz 
s w o ją  kom pletną d ru żyn ę  t. j. Ju r c z y k , Sairu- 
ta, M ach. Koraemiec*, Ż b ik  I.. M -ie-czyslaws&i, 
Z ie n k ie w icz  i Stachow i-cz. M ecz od będ zie się 
w  hali O śrp d ka W . F . w  K ra k o w ie , p rz y  ul. 
Z w ie rz y n ie c k ie j 26, o  god-ż- 6.30 w ieczorem - 

ZAW O D Y P Ł Y W A C K IE  YM CA.
W  nied zielę, 25 bm . na otw aircie sezonu zi

m o w eg o . o rg a n izu je  se k c ja  p ły w a c k a  klubu 
sp o rto w e g o  Y M C A  w  K ra k o w ie  w  k r y tę j p ły 
w aln i (K ro w o d e rsk a  8 ) in te re su ją c e  z a w o d y  
p ły w a c k ie  z  u działem  z aw o d n ik ó w  T . P . G i- 
szow dec, N ikisizow iec, C ra o o v ji  i Y M C A . P o 
c z ą te k  o godz. 17 .

NAJBLIŻSZY MECZ „C RA C O V JI“
W  nied zie lę. 25 hm. ro z e g ra  lig o w a  d ru ż y 

na ,,G ra c o v ji“  z a w o d y  w  p iłkę  nożną z A -kla- 
so w ą  d ru żyn a  ś lą s k ą  kluibu sp o rto w e g o  M ło- 
d e fcż y  Pofckiesj z W o d z is ła w ia . Z a w o d y  te za
p o w ia d a ją  s ię  b ard zo  in teresu jąco , g d y ż  „C ra -  
o o v ja “  po o statn ie j n iesp o d z iew an e j p o rażce , 
z  Amatoirskiiim K lubem  S p o rto w y m  z K ró l. Hu
ty . b ęd z ie  s ię  s ta ra ła  u z y sk a ć  n a jle p sz y  w y 
nik.

TURNIEJ Z IM O W Y  K O SZYK Ó W KI
S e k c ja  g ie r  sp o rto w y ch  P. T . G. ,S o k ó ł"  

w  K ra k o w ie  u rz ąd za  w  dniach 25 bm.. 4 i 18  
m arca  b r turn iej k o sz y k ó w k i p a n ó w  o n a g ro 
dę p rzech od n ią  śp. druha n-acz. H olou bka. —  
S ta r tu ją  w ssystfc ie  n a jlep sze  d ru ż y n y  .kra
k o w sk ie . z m istrzem  P o lsk i Y M C A  i C ra c o v ja  
o ra z  M ak k ab i. G a rb a rn ia , W a w e l i  g o sp o d a 
r z e  —
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Przygody bezrobotnego Froncka

Dwóch zalanych jakichś chłopów 
w szczęło bójkę na ulicy, 
w ięc  Fr (Micek z pomocą bieży, 
naksztalt szybkiej błyskawicy.

W padłszy m iedzy dwóch pijaków, 
stara się ich wnet rozdzielić, 
wcale nic nie przeczuwając 
że  obaj go w  łeb chcą zdzielić.

T T U i m w  w iłjw  |> ijavy  v u » ]
na Froncka się już rzucili 
i, bijąc go, gdzie popadnie, 
na ziemię go powalili.

Ody już tego było  dosyć, 
idą dalej chwiejnym krokiem 
a Froncek na trotuarze 
pozostał z podbiłem okiem.

(C ag d a ls z y  nastąp i)

Miesięczna prenumerata „ 7  G R O S Z  Y “  w yn osi zł. 2 ,3 1  

W  kraju z przesyłką pocztow ą . , . . „ „ 2 , 3 1

Przy zam ówieniu w  urzędzie pocztow ym  „ „ 2 ,4 1

KATOWICE
. Nr. 301.746

C E W N I K
o a t i i s z c iS

l pole 35 x 67 mm. zł. 15  

O gł. drobne 2 0  ęr. za slo»

D ru k iem  i nakładem  Z ak ład ó w  G ra ficz n ych  j  W yd a w n icz y ch P o lo n ia "  S , Ą . w  K a to w icach. —  R e d a ktor odp o w ied zialn y ;  S t a n i s ł a w ;  N o g a j ,

Z niedtawnei przeszłości 'Czetadzi
Uśpiojia Czeladź tonęła w  ciemnotśaiach. rew olucyjnych  zerw ać pęta półtoraw ieko- 

Na u licy  ruie b y ło  w idać ani jednego prze- w ej niewoli caratu, 
chodnia, a gdzieniegdzie tytko b łyszczało  P rócz  stróżów  czuw ał jednak jeszcze 
jeszcze nikłe światełko. Ciszę pięknej ma- ktoś.- Ciemna postać beż ruchu, przyle- 
jow ej nocy p rzeryw ał tylko  krzyk  nawo- piona jakby do jednego z trzech filarów  
łującyoh się stróżów nocnych. B y ła  to podcienia domu p. M akow skiego, p rz y  ul.

Kościelnej, pilnie w y p a try w a ła  w  ciem
nościach, łowiąc każdy szmer.

P ra w a  ręka spoczyw ała  w  kieszeni, z 
palcem  na cynglu, gotow ego, do srzału 
rew olw eru, B y ł  to postaw iony na czatach 
Spiskowiec.

S ą d  p a r t y j n y

W ew nątrz, w  jasno oświetlonej sa'i, 
zamkniętej okiennicami, siedziało kilku
nastu różnych wiekiem, lecz równie po. 
-ważnych m ężczyzn, zebranych uj sąd 
partyjny.

P o  przem ówieniu „C zarnego Jan ka", 
rozpoczęło się głosow anie.

W D y ro ik  ś m i e r c i
— Śmierć! —  padło pierw sze słowo, 

„Czarny Janek" — duszą spiskowców budząc groźne echo. 
czeladzkich z okresu niewoli rosyjskiej, __ śmierć!, śmierć!, śmierć!... —  pa. 
który wykonał wyrok śmierci na Wołk o- dały  ciężkie jak ołów , straszne słow a po
wie. „Czarny Janek" — Bronisław Do- wtórzono.
robczydski, b. oficer leg., a obecnie ma- L o s żandarm a rosyjskiego i prowoka- 

jor wojsk polskich. tora, najw iększego w roga i  gnębiciela ru
chu wolnościowego, b ył przesądzony, 

jedna, z  tak bardzo do siebie podobnych, Wofkow musiał umrzeć. W yrok miiał być 
w iosennych nocy r. 1906, k ied y  tp w ierni w ykonany przy najbliższej sposobności, a 
synow ie O jczyzny próbowali w  w alkach egzekucji podjął się „Czarny Janek".

SiamacH na ^Wcłhcwa

W ostatniej chwili zdołał on uratow ać dysfawa Dzidowskiego, Stan. Matyska, 
księgi partyjne i broń, u k ryw ając  je w  Antoniego Kozła, Podsiadłę, jana Mroza, 
otworze piecowym w kominie. Romana Serafina'i wielu innych, których

Aresztow ano w te d y : Teodora Maków- nie sposób pamiętać. C ześć z nich potem 
skiego, Emila Rąezaszka, Józefa Stelma- w ypuszczono na wolność, a część zesła 
cha, Jama Krauzego, Stefana Opoitka, Wła* no w głąb Rosi

W  tajgach SyGhu
Na brzbrzeźnych tajgach Sybiru, pokry- hajek. B ia ła  pustynią znaczona jest' 

tych  preez wielką część rolku śniegiem  i krwawemi śladami męczenników — bo. 
lodem, posuwa się mała karawana. Kii- haterów, którzy pośw ięcili życie dla od- 
kadziesiąt żywych szkieletów ludzkich z zyskania utraconej wolności, 
trudem w lecze sw e nogi. Co chwilę sły- Ofiara ich nie poszła na marne... 
chać dzikie wrzaski sołdatów i świst na W G.

8 maja. Odpust. R yn ek  czeladzki na- B y ł  to w łaśnie Wołkow, który  w tem 
b ity  kram am i i ludem z całej okolicy, kto- przebraniu przybył z P iasków  na odpust, 
rego zebrało saę kilka tysięcy osób. Pa- węsząc za spiskowcami,
nuje n iesłychany szum i rozgw ar. W chwili, gd y przytknął szklankę do

Przed  jednym  z kram ików, na szeroko ust, zbliżył się do niego „C zarn y  Ja n ek " 
rozstaw ionych nogach, stał duży, barczy- i p rzystaw iw szy  mu lufę rewolweru do 
sty mężczyzna w  pelerynie i kapeluszu, skroni, dwom a strzałam i powalił go na 
i rozm aw iając z przekupką, popijał kw as. ziemię.

H ezacy  •
Huk strzałów  rew olw erow ych  spowo- gonów, „C zarn y  Ja n ek " b y ł już pod Mi-

dow ał na Rynku istną rewolucję. Ktoś lowicami_ bezpieczny,
krzykn ął: Kozacy!, co dopełniło miarę W  mieście zapanow ał istny sądny 
przerażenia. L u d z e  w dzikim popłochu dzień. R ozżarci moskale chcieli strzelać 
uciekając, poczęli przewracać i tratować do ludzi na ulicy, od czego z trudem po- 
wszystko. w strzym ał ich w zastępstw ie so łtysa  W.

„C z a rn y  Ja n ek " wpadł do fryz je ra  p. W ajgla, podsołtys p. M. Rączaszek. 
M akow skiego i w  przebraniu, szybko wy. Z narażeniem w łasnego życia  w yszed ł 
cofał się w stronę Mllowic. K iedy wkrót- on do moskali, zaw iesiw szy  na szy i gruby 
ce potem na R yn ek  w jechała sotnia dra- (łańcuch —  oznakę w ład zy .

dre&ztofcania
Rozpoczęło się polowanie na spisków- Specjalnie dokładnej rew izji poddano 

ców. Kto nie zdążył ukryć się, ten do. fryzjero ię  p. M akow skiego i mieszkanie 
stał 's ię  do więzienia, K tó re  zapełnione p. Leszczyńskiego, w  domu W . Noraka, 
b y ły  bojowcam i. p rzy  ul. M ilowickiej, kasjera  partyjnego.

Historyczny dom w Czeladzi przy ul. Kościelnej lwi. p. Makowskiego), 
w którym zbierali się spiskowcy i gdzie zapadł wyrok śmierci na strażni

ka rosyjskiego Wolkowa. W głębi kościół parafialny.


